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»Mama chciata spali¢ te zdjecia, ale nie pozwolitem”

Krzysztof
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dokumentowaniu wspomnien mieszkancow gminy Wolin,
dotyczgceych pierwszychlat po Il Wojnie Swiatowe], az do dzisiaj.

Na wystawie i w towarzyszgcym jej katalogu, a takze na stronie
infernetowej, prezentujemy fragmenty osobistych relacji,
dokumenty, zdjecia i pamigtki. Sg one zwigzane z osiedlaniem sie
ludzi na tych terenach po 1945 roku, odnoszqg sie takze do fradyciji
kulturowych i religijnych, ktére przywiezli ze sobqg z rodzinnych

stron.

W opowieéciach, rodzinnych albumach, pamietnikach
i zapiskach najstarszego pokolenia mieszkanhcdéw mozna znalezé
prawdziwe skarby. Dotyczg one zaréwno kultury ludowej (piesni,
tradycje i zwyczaje, ktére juz tylko czeSciowo byty praktykowane
po przesiedleniu), jak i realiéw zycia spotecznego
i gospodarczego w miastach i miasteczkach, w pierwszych
dziesiecioleciach XX wieku. Majg ogromng warto$¢ historyczng
idokumentaing.

Zbiér ma forme archiwum spotecznego, ktdrego narracja
zbudowana jest w oparciu o pamiec i jej przekaz
miedzypokoleniowy. Sqg tutaj sceny zatrzymane w kadrze aparatu
fotograficznego i w skrawkach pamieci, pojedynczych zdaniach
iwielogodzinnych opowiesciach.

Zapraszamy na spotkanie z fragmentami wspomnien
mieszkancodw wyspy Wolin.
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~Trzymatysmy sie razem, we
cztery. Tata miat po Niemcach
karabin, strzelat w powietrze,
zeby tych Rosjan odstraszy¢”
Krystyna Bzdak

»Mysmy tu w piekle byli"”
Julianna Herdzik

STAMTAD

~Tutaj sie przyjechato, a
druga wojna, ruskal Rosjanie !

jeszcze stacjonowali i-robili i
burdy, palili patace, strzelali e f::\i:
w powietrze. Rozwalali TR s
poduszkl i pierzyny i cieszyli s:e o =
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~Zaczynalismy
tutaj prawie od
zera. Od jednego
widelca, jednej
tyzki”

Maria Latoszek




Wolin - punkt zero

Wydarzenia roku 1945 i zwigzane z nim geopolityczne wstrzgsy oznaczaty nadejcie nowej ery.
Swiat odetchnat z ulga, bo wiasnie skonczyt sie koszmar szescioletniej wojny, ktéry kosztowat
zycie 70 min ludzi. Nowq historie pisali zwyciezcy - przywddcy antyhitlerowskiej koalicji. Ich
decyzje kreslity powojenny tad polityczny, zmienigjgc przy tym nie tylko ksztatt mapy $wiata, ale
takze, niekiedy diametralnie, zycie matych, lokalnych spotecznosci.

W poczagtkach maja 1945 roku Provinz Pommern zajety wojska sowieckie, a kilka dni pdzniej
najstraszliwsza z wojen dobiegta konca, ukazujgc krajobraz zgliszcz, gruzéw i masowych
grobodéw. Ziemie zachodnie dzisiejszej Polski wyrdzniata w tym okresie gesta atmosfera
tymczasowosci. Jeszcze w chaosie kohczgcych sie dziatan zbrojnych, w Slad za zmieniajacq sie
linig frontu, ruszyty korowody ludzi. Tylko w pierwszej potowie 1945 roku przez Pomorze przeszto
okoto 4 min wedrowcodw: kobiet, starcéw i dzieci. Teraz z zachodu wracali oswobodzeni
wiezniowie obozdw koncentracyjnych, robotnicy przymusowi i jency wojenni, a w kierunku
nowej granicy ruszyli uchodzcy z Prus Wschodnich i Pomorza, zmierzajgcy do Niemiec. Ruch ten
miat charakter spontaniczny i niezorganizowany. Wedrowano pieszo — matymi grupami lub
w kolumnach, samochodami, kolejg i podwodami, za ktdre stuzyt transport wojskowy.

Dla Wolina — ,,momentem zero” byt dzieh 4 maja 1945 roku, w ktérym niemieckie oddziaty
Dywizji Fortecznej SwinemUnde zaczety wycofywac sie na zachdd, ulegajac naporowi
radzieckich zotnierzy z 19 Armii. Juz od kikku miesiecy wyspa pogrgzona byty w chaosie
gwattownych ucieczek i chwilowych powrotdw niemieckich mieszkancdw. Ich los zalezat od
przesuwajgcego sie frontu, a po jego przejsciu od taski zwyciezcdw, na ktérg raczej nie liczono.
W poptochu odptywano z wyspy todziami i barkami, lub uciekano w Slad za wycofujgcg sie
armiq.

Niektorzy podijeli ryzyko wyczekiwania, bo wydawato sie, ze jeszcze nic nie jest przesgdzone.
Stan najwiekszej niepewnosci trwat kilka miesiecy — do zakohczenia konferenciji przywddcédw
ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii w Poczdamie (2 sierpnia 1945 roku). Alianci zgodzili sie wéwczas, ze
tereny na wschéd od Odry i Nysy tuzyckie], wraz z czescig Prus Wschodnich i obszarem bytego
Wolnego Miasta Gdanska znajdg sie pod polskim zarzgdem. Jednoczesnie zadecydowano
o losie dotychczasowych mieszkancdw tych ziem. Z chwilg wkroczenia na Pomorze Zachodnie
Armii Czerwonej w regionie pozostawato jeszcze okoto 840 tysiecy Niemcdw. Na wiesc
o decyzjach, ktére zapadty w Poczdamie na zachdd ruszyta kolejna fala uchodzcéw. Jedni
uciekali, innych zmuszono do wyjazdu. Do korca roku Pomorze Zachodnie opuscito 290 tysiecy
ludzi. Najwieksze, planowe przesiedlenia pod kryptonimem ,,Jaskdtka™ rozpoczety sie w lutym
1946 roku, po podpisaniu umdw z wtadzami stref okupacyjnych Niemiec i trwaty przez dwa
lata, obejmujgc dalsze 470 tysiecy osdb.

Atmosfera tymczasowosci rozwiewata sie powoli. W chaosie zmieniajgcych sie kalkulacii
odnosnie ostatecznej przynaleznosci panstwowej Pomorza Zachodniego, powstawaty zreby
polskiej administracii. Nie byt to tatwy proces, bowiem wtadze samorzgdowe musiaty liczy< sie
z obecnoscig Armii Czerwonej i funkcjonowaniem na terenach przygranicznych radzieckich
komendantur wojskowych. Nadal dziatat tez samorzgd niemiecki.



W okresie od kwietnia do lipca 1945 roku stolice regionu - Szczecin - trzykrotnie przejmowata
polska administracja. Niektére obszary, az do pazdziernika 1945 roku znajdowaty sie
wytgcznie pod radzieckim zarzgdem wojennym, a wiec de facto poza granicami Polski.
Teren ten obejmowat - poza Policami, Trzebiezg, Nowym Warpnem, Miedzyzdrojami
i Swinoujéciem, takze catg wyspe Wolin. Sowieckqg zwierzchnoéé ttumaczono znaczeniem
strategicznym wystepujgcych tam pozostatosci po fabrykachiobiektach militarnych.

W rzeczywistosci byto to gtdwnie zaplecze uprawianego przez Rosjan na szerokg skale
szabru i przemystowego demontazu. Podczas wojny na wyspie Wolin rozmieszczone zostaty
magazyny broni i amunicji oraz instalacje Szkoty tgcznosci Wojsk Lotniczych. Co prawda
podczas majowych walk wiekszo$¢ tych urzgdzen ulegta zniszczeniu (podobnie jak 70 %
zabudowy Wolina), jednak nadal, przez swe potozenie, feren ten petnit wazng role militarng.
Przez pierwsze kilka miesiecy po zakonczeniu wojny, wyspa stata sie wojskowym
obozowiskiem. Chec¢ zemsty i gtdd wojennych nagrdd wisiaty w powietrzu, totez
natychmiast obiektem dziejowego odwetu stali sie niemieccy cywile. Szczegdlnie tu, na
ziemiach objetych sowieckg administracjg wojenng, zwyciezcy stali sie panami zycia
i Smierci. Liczba ludnosci Wolina, wynoszgca przed wojng 4800 oséb, zmniejszyta sie
o potowe: dotychczasowi mieszkancy uciekali w poptochu za Odre, stawali sie ofiarg
gwattdw i morddw lub trafialido obozdw i wiezien.

Jednaknie tylko Niemcy doznali krwawej samowoli sowieckich zotnierzy.

Demontaz, szaber, gwatty i morderstwa popetniane przez czerwonoarmistow sktadaty sie
na ztowrogi enfourage tamtego okresu. Ofiarg przemocy padali takze pierwsi polscy
osadnicy. Przejecie Wolina jesienig 1945 roku przez polskg administracje niewiele w tym
zakresie zmienito. Nadal dochodzito do bijatyk, gwattdow i rabunkdw, a takze samowoli
nowych wtadz. Dramatyczne sceny rozgrywaty sie na terenie catego powiatu Uznam-Wolin.
Gdy w czasie wyjatkowo mroznej zimy 1945/1946 wody Zalewu Szczecinskiego skut 16d,
wtadze nad zyciem mieszkancow przejeli ,stroze porzgdku”: pozostawieni bez nadzoru
zwierzchnikéw funkcjonariusze urzedu bezpieczenstwa i milicjanci. W stolicy powiatu -
Swinoujéciu doszto wéwcezas do szeregu zbrodni na niemieckich mieszkancach, ktére
eufemistycznie nazywano naduzyciami.

Tymczasem na ziemie regionu przybywali nowi mieszkancy. Juz wiosng 1945 roku polskie
wiadze staraty sie tworzyé na Pomorzu Zachodnim, Dolnym Slgsku i pozostatych terenach
(ktoére alianci projektowali jako rekompensate za utracone Kresy) ,, fakty dokonane” poprzez
pospieszne organizowanie akcji osiedlenczej. W maju 1945 roku pomimo niepewnej sytuacii
miedzynarodowej, w Szczecinie rozpoczgt dziatalno$¢ Panstwowy Urzgd Repatriacyjny
(PUR). Pierwsze polskie miesigce na ziemiach zachodnich uptywaty pod znakiem wedrowek,
rachuby zniszczen i poszukiwan nowego miejsca do zycia. Niektorzy przyjezdzali zwabieni
nadziejq poprawy dotychczasowej sytuacji ekonomicznej, drudzy ruszyli po tatwg zdobycz
na handel, a jeszcze inni przybyli jako wysiedlency z terendw wtgczonych w sktad ZSRR,
wyrwani ze swoich domodw, znuzeni wielotygodniowq podrdzg i strachem przed jutrem,
biedni, frapieni chorobami. Osadnicy pochodzili w wiekszosci z terendw wiejskich i poza
lichym dobytkiem niesli ze sobqg takze emocjonalny bagaz doznanych traum wojennych.
Wedtug statystyk wiekszo$¢ osadnikdw przybyta na teren Pomorza Zachodniego z Polski
centralnej (65 %). Wysiedlency zza Buga stanowili 29 %, a reemigranci z zachodu nieco
ponad 2 %. We wsiach i miasteczkach pozostato takze tfroche autochtondw, a wiec bytych
obywatelilllRzeszy, ktérzy zadeklarowali polskie pochodzenie.



Polskie osadnictwo na Wolinie zaczeto sie pdzniej niz w pozostatych czesciach regionu.
Jesienig 1945 roku opanowana dotgd przez wojska radzieckie wyspa, ofworzyta sie na
nowych, cywilnych lokatoréw. W powiecie Wolin-Uznam mieszkato wowczas jeszcze

ok. 22 tysigce Niemcow (w 1939 roku - 51 tysiecy) i kilkuset Polakdw, wirdd ktdrych najwiekszqg
grupe stanowili urzednicy tworzgcego sie aparatu wtadzy i bezpieczenstwa.

Po srogiej zimie przyjezdzali kolejni: zdemobilizowani zotnierze Wojska Polskiego i osoby
powracajgce z robdt przymusowych w Il Rzeszy. Wkrétce PUR zaczagt kierowacé na Wolin
pierwsze transporty ,repatriantow” ze wschodu. Choc¢ samo miasteczko zostato powaznie
zniszczone, to na catej wyspie zachowato sie sporo domdw, w tym osady niemieckich
rybakdéw przy wybrzezu, w ktérych byto wszystko. Jak wspominata jedna z wolinskich
pionierek: ,jak Pan wszedt, to nawet jedzenie lezato. Niemcy kaczki tapali, piekli, ftuszczem
zalewadliido beczek. Petno w piwnicach stato tego. Ale my tego nie brali, bo my sie bali. Kto
wie, czy to nie zatrute?e”.

Poczatkowo sgsiadami Polakéw byli Niemcy, ktdrzy czekali na wysiedlenia. ,,My po jednej
stronie domu mieszkali, a Niemcy po drugiej. MySmy biede klepalii oni klepali” — moéwit inny
mieszkaniec. Nieufno$¢ i wrogo$¢ powoli zamieniata sie w sqgsiedzkg codziennos$¢. To
witasnie niemieccy rybacy uczyli przybyszy rybotdwstwa na wodach Zalewu Szczecinskiego.
Opustoszate domy zajmowali ludzie z réznych zakgtkdw Polski. Wkrétce wyspa, jak i caty
region, stata sie konglomeratem gwar, obyczajéw, przedstawicieli roznych zawoddw,
warstw spotecznychimentalnosci.

Trudne fo byty poczgtki. Anegdotyczne imaginarium o procesie osadnictwa na Pomorzu
Zachodnim przywotuje na mysl czasy Dzikiego Zachodu. Doniosta historia pionierow jest
przeciez gesto okraszona historiami wprost z kryminalnych annatéw. Ubdstwo materialne
byto wszechobecnym zjawiskiem, dwczesnym signum temporis. Osadnicy ktérzy przeszli
wojenng tutaczke, przezyli $mieré bliskich, niemieckie i sowieckie represje, pozoge,
zniszczenia i wysiedlenia - czestokro¢ nie mieli prawie nic. A jednak nawet to ,,nic” mogto
stac sie tupem plagi Dzikiego Zachodu czyli grup rabunkowych. Wojna ,,wyprodukowata”
rzesze ludzi niczyich: dezerteréw, bezdomnych i szajki przestepcodw. A na Dzikim Zachodzie
mozna byto tylko zyskac. Zresztq, szabrem handlowali wszyscy: od urzednikdw i milicjantow
poprzezstarsze panie, rozktadajgce swoje towary na miasteczkowych ,,szaberplacach”.
Wraz z okrzepnieciem nowej wtadzy, stan bezpieczehstwa publicznego stopniowo ulegt
poprawie, jednak jeszcze w 1947 roku zagrozenie zycia i mienia mieszkancow byto
zauwazalng bolgczkq.

Pierwsze polskie instytucje ruszyty na wyspie na przetomie lat 1945/1946. Byty to punkt
apteczny, poczta, miejscowy posterunek MO i UB, straznice wojsk Ochrony Pogranicza.
1 kwietnia 1946 roku w Wolinie otwarto szkote podstawowq. Polsko$¢ wlewata sie w te ziemie
w spowolnionym tempie. Pomimo truddw i niebezpieczenstw, byt to jednak takze czas
nadziei. Swiat, ktdéry wytonit sie z powojennych ruin, nie byt wprawdzie takim, o jakim
wiekszo$¢ ludzi marzyta, ale po wojennej traumie dawat namiastke normalnego zycia
inadzieje, ze wszystko sie jeszcze kiedys zmieni. Nigdzie indziej niz wtasnie tu —na nowej ziemi -
hasta zagospodarowywania i odbudowy nie brzmiaty bardziej wiarygodnie. Dostownie
iw przenosni.

Magdalena Semczyszyn
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~Wyjezdzalismy z myslg, ze wrécimy.
Lustraiobrazy byty w skrzyni, zrobionej
na zamodwienie przez stolarza,
zasypane plewami, zeby sie nie
zniszczyty. RozpakowalisSmy jg dopiero
w 1951 roku, jak siostra wychodzita za
maqz”

Eugenia Pikuta
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,Pamietam pierwszg Wielkanoc.
Idziemy do Kosciota, spotykamy
paniq, ktéra przyjechata z Kresow
iona mowi: »Pan Jezus
zmartwychwstatl. A u nas w kieleckim
w ogdle nie byto tego zwyczaju,
dopiero tutajgo poznalismy”

Julianna Herdzik

»Ani kota, ani psa nie byto. Szczury nie
bardzo sie baty ludzi”
Krystyna Bzdak
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Pamie¢ wedruje z ludzmi

,Obudiili sie rano i poszii dalej, na Berlin” — wzdycha méj rozmdéwea® Zamyka tym zdaniem
swojg opowiese iw symboliczny sposdb streszcza koncdwke Il Wojny Swiatowe.

Mezczyzni opowiadajg faktograficznie, zwiezle. Prostymi zdaniami, w ktérych stuchacz musi
sam sie odnalezé, nazwadé uczucia i emocje narratora. Krotkie zdania, precyzyjne
sformutowania. Niektdrzy z nich przywykli do tego podczas wojny, inni dopiero po niej, kiedy
o swoich wojennych losach nalezato opowiadac bardzo ostroznie. Wiele oséb i tak zaptacito
wysokg cene za to, ze w tamtym strasznym czasie byli — oczywiscie w opinii powojennych
polskich wtadz—po ,niewtasciwej” stronie.

Czy wywiezione na Syberie piecioletnie dziecko moze by¢ po jakiejkolwiek ,,stronie”?2

Doroslimezczyzni tez nie zawsze mogliwybrac, w szeregach ktérej armii chcg walczyé.

A jesli miato sie dwie ojczyzny i mozna byto poswiecic sie tylko za jednq z nich? To ikoniczny —
filmowy, historyczny, literacki obraz: na froncie spotykajqg sie bracia, ktérzy zostali wcieleni do
dwdch wrogich sobie armii.

ljaok najbardziej prawdziwy.

wHistorie piszg zwyciezcy” — nie lubie tego zdania. Jestem wnuczkg wojennego pokolenia,
wychowatam sie na ich opowiesciach. Dzieki nim zrozumiatam, ze z perspektywy
codziennosci, na ptaszczyznie czysto ludzkiej w zasadzie nikt nie jest zwyciezcq. Rany
psychiczne i emocjonalne, ktdre nigdy sie nie gojg, czasem kalectwo fizyczne, poczucie
niezrozumienia przez wszystkich, ktérzy na wojnie nie byli — to uczucia towarzyszgce
weteranom czesto przez cate zycie. Mogg by¢ tez dziedziczone przez dzieci i wnuki, coraz
wiecej mdéwi sie w psychologii 0 miedzypokoleniowym przekazie tfraumy. Zwyciezcy cierpiq
w milczeniu, o tym, co przezyli nie wiedzg czesto najblizsze osoby. Przeciez nie wypada nie
cieszyc¢ sie, ze wygralismy wojne.

Kobiety snujg opowiesc tak, jakby odrysowywaty mydtem krawieckim wykrdj na tkaninie.
Wyraznie, zeby potgczy¢ ze sobg fakty, ale zwinnie, delikatnie. Wgtek sie urywa, po to, zeby
wrdci¢ za dwie godziny. Narratorka czasami staje z boku i wktada w usta siostry lub kolezanki
to, cojejsamejjest trudno wypowiedziec.

»Pyta Pani, czy pamietam, jakie mieli na sobie mundurye Jakie to ma znaczenie? Dla nas,

"2

dziewczyn kohczyto sie to tak samo™.
Nie pytac¢ za duzo, stuchac.

Majg tez kobiety niesamowity dar obserwaciji i zapamietywania szczegdtdw, kolordw,
zapachoéw. Kto stat obok kogo, czy drzwi otwieraty sie na zewngtrz, czy do $rodka, ile talerzy
byto w skrzyni, ktérg rozpakowano dopiero z okazji wesela, po kiku latach od przyjazdu
z Wotynia na Pomorze Zachodnie®.

1. Z relacji Kazimierza Matolepszego (2018). W kolejnych przypisach podaje imie i nazwisko rozmowcy/narratora i rok rozmowy.
2. Ze wzgledu na charakter tej informaciji nie podaje nazwiska rozmowczyni.
3. Motyw z opowiesci Eugenii Pikuty (2019).
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Narysujmy sobie kreske w poprzek mapy, od linijki. Wida¢, jaki to kawat drogi, nawet na
przetaj, wiec bagazy iskrzyn nie rozpakowuije sie pochopnie, od razu po przyjezdzie.

Slepai gtucha jest historia, jak czarownica w bajce. Trzesgcymi sie rekami przektada i rzuca
ludzibyle jakibyle gdzie, jak papierowe laleczki. A moze to los?

Jedni byli narzedziami w jej rekach. Inni niekoniecznie w petni zdawali sobie sprawe
z okolicznosci, czasem nie umieli nawet zidentyfikowac¢ i nazwac wojska, ktére wtasnie
splgdrowato, a potem spalito ich wies.

wJest panipierwszg osobq, ktérejto opowiadam’ —styszatam wiele razy.
Zdarza sie, ze uptyw czasu zamyka usta, litosciwie blokuje pamieé. Obrazy zastygajg
izaczyna sie wydawac, ze wspominane wydarzenia przytrafity sie komus$innemu.

Losy.

Kiedy pracowaty$my nad koncepcjg wystawy ,, WYSPA PAMIECI - stamtqd - tutaj™, przyszta
nam na mysl ulubiona przez dzieci (dorostych zresztqg tezl) zabawa w tzw. losy. Loteria,
przypadek, Slepy los, decydujgcy o wygranej albo przegranej. Dawno temu rodzice
W rozwigzywaniu spordw pomiedzy mng arodzehstwem stosowalilosowanie na trzy zapatki
- sprawe wygrywat ten, kto wyciggngt te zodtamang gtéwka.

ZastanawiatySmy sie, czy takie losy jako wejscidwki na wystawe nie sqg zbyt mocng
metaforg?e Na karteczkach wypisatySmy po kilkka fragmentdw zanonimizowanych
wypowiedzi moich rozmdwcow, z czasdw ich dziecinstwa, dojrzewania i mtodosci. Sg to
gtdwnie sceny zwojny i pierwszych lat po niej.

Ale z posiadaniem tej karteczki nic sie nie wigze. Moze tylko moment zadumy nad cudzym
losem (mozna tez przez przypadek wyciggnac wtasny, jesli na wystawe przychodzi ktos, z
kim odbytam wczesniejrozmowe).

Do wylosowania sg na przyktad:

+Z catej wojny pamietam jak przez mgte tylko jeden obrazek: pewnego dnia do domu
przyszedt niemiecki zotnierz. Po co, skgd, dokgd? Nie wiem. Mowit, ze idzie na front i ze
chronigo tylko obrazek ze $w. Antonim, ktéry wyjgt zza pazuchy i nam pokazat™.

+~Wotyn, 1943. Edzia biegnie do domu, by powiedzie¢ rodzicom, ze wujek i jego rodzina juz
16

nie zyjg. Na podwadrku potyka sie o martwe ciato swojego taty™.

»Zaczynalismy tutaj prawie od zera. Od jednego widelca, jednejtyzki’. Anikota, ani psa nie

4.7 Karoling Gotebiowskq — autorkg projektu wizualnego wystawy, ktéra zrealizowana zostata jako jeden z elementéw projektu
wWolin — wyspa pamieci”, otwarta 29.09.2021. Towarzyszy jej rowniez strona internetowa wyspapamieci.pl .

5. Helena Zaklikowska (2019).

6. Z opowiesci Karoliny Cackowskiej (2020).

7. Maria Latoszek (2019).



byto. Szczury nie bardzo sie baty ludzi®. Cukier, karbid, spirytus — tym ptacil’. Mamy bracia
pytali: po co tamjedziecie? Niemcy was albo wygoniq, albo pozabijajg. Ale im byto dobrze,
to sie nigdzie nie wybierali”'°.

linne.
Stamtad.

Wiele dni, tygodni, miesiecy spedzonych w podrdzy. Jak sie do niej przygotowac? Co
zabrag, jeslinie do konca wiadomo, czy wyjezdza sie na jakis czas, czy na cate zycie?

Kiedy kohczyta sie wojna, nic nie byto wiadomo.

Co i komu zostawic?e Ziemie, budynki, meble — moze sprzedaé, oddac¢ na przechowanie,
przekazac rodzinie. A co z psami, kotami, kwiatami w doniczkach, przedmiotami waznymi,
ale zbyt duzymi, zeby zmiescity sie bagazu? Niektdrzy wracaliz bardzo skromnym dobytkiem
lub catkiem bez niczego. Z Syberii, Kazachstanu, z frontu, niewoli, obozu. Bez wiedzy, co sie
stato z bliskimi, gdzie ich szukac. Ktos tuz przed wojnq zatozyt rodzine, zbudowat dom. Kogo$
powotano do wojska lub przepadt bez wiesci w pierwszych miesigcach wojny — nie ma od
niego lub od niej zadnej wiadomosci, przez kilka lat. Zyje2? Wrbcie Jak dac¢ znac, gdzie
zostawi¢ wiadomose, ze wyjezdzamy. | dokgd, skoro jeszcze nie znamy ani doktadnego
kierunku, ani adresu.

Wyspa. Tutqj.

To, ze pierwsi osadnicy Wolina i okolic przyjechali akurat na wyspe, wyglgda jak ironia historii
(z geografig do pary). Wielu rozmdwcdw miato poczucie, ze odcieta jest droga podrdzy
powrotnej, czy ,w razie czego” - ucieczki. Tym bardziej, ze nie byto jeszcze mostu,
przyjezdzalido Rectawiaiprzedostawalisie przez Dziwne po moscie pontonowym.

»Nie baliscie sie jechac kompletnie w nieznane?2” —pytam.
»A Paniby sie bata, jakby Pani byta gtodna? Tam byta taka bieda, ze siekierg mozna byto jg
rgbadc”'".

Przyjazd w nowe miejsce. Niepewnos$c. Strach. Zagrozenie, bezradnos$é. Wielka
niewiadoma. Ale takze ciekawos$¢ i poczucie ulgi, ze po kilku latach wojennego koszmaru
bedzie mozna zaczgc normalne zycie. Co znaczyto wéwczas stowo ,,normalnos$¢’™ — dzis nie
do konca jesteSmy w stanie to sobie wyobrazi¢ lub wiarygodnie opisad, jesli nie odwotamy
sie do wspomnien tych, ktdrzy przyjechali tutaj po wojnie jako pierwsi. Wypakowywanie
dobytku na peronie dworca. Czekanie. Poszukiwanie miejsca do osiedlenia albo
wprowadzanie sie do domu z przydziatu. Mozliwos¢ wyboru albo jej brak.

Meska odwaga, kobiecy trud.

8. Krystyna Bzdak.

9. Eugeniusz Krél (2019).

10. Maria Galicka (2019).

11. Jan Rek (2019), mowa o okolicach Przysuchy, obecne woj. mazowieckie.



Patrzenie na to, jak wysiedlani sg wczesniejsi mieszkancy, czasem spotkanie z nimi w progu
domu. Poczucie nieuchronnosci tego, co sie dzieje, pomieszane ze wspdtczuciem. Wiele
0sob, ktérych pamigtki i opowiesci znalazty sie na tej wystawie, méwi o podobienstwie
irébwnolegtosci tego tutaczego losu —zwyczajnie, po ludzku, bez domagania sie historycznych
ocen.

Zdjecia, wspomnienia, klisze pamieci.

»Nie znam anijednej osoby na tym zdjeciu” — pada czesto takie zdanie. Albo: ,jak zylirodzice,
to moglijeszcze opowiedziec, a jajuz nie wiem, kto jest kim”. ,,Nie przypominam sobie, skgd je
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mam, byty w albumie znalezionym na strychu, wiec je tam zostawitam™ ~.

Anonimowos$¢ bohaterdw i kontekstu. Mozemy domniemywac, kim byli i jakie mieli zycie. To
Mozna nawet uzaleznic¢ sie od ich oglgdania i dokumentowania.

Kiedy uzywam archiwalnych zdje¢ do wspotczesnych projektéw graficznych i pracuje nad
niezidentyfikowanym przez nikogo obrazem, to zawsze uwazam, zeby nie wycigé nawet
kawatka osoby, znajdujgcej sie na obrzezu zdjecia. Przeciez juz tylko tak ona/on istnieje, tylko
tutq;.

~Mama chciata spali¢ te zdjecia, ale nie pozwolitem” —mdwi Krzysztof .

Pamiec zostaje przy ludziach, przemieszcza sie z nimi, wedruje. Zmienia sie, przeinacza fakty,
robi sobie zarty ze swojego ,,nosiciela’.

Bywa wybidrcza, niechronologiczna, kaprysna.
Ale takze pieczotowita, wdzieczna, troskliwa.

Stot.

Ela opowiada scene z zycia swojej mamy. Robi to tak przekonujgco i obrazowo, jakby to ona
sama byta jej bohaterkq, choc przyszta na swiat dopiero dwa lata pdznie;.

~Weszlismy do domu. Niemka akurat sprzgtata po $niadaniu. Zmieszata sie i zawahata, czy
zabierac ze stotu chleb, masto, zsiadte mleko. Bo wszystko —wedtug tego, co mowili wojskowi
—razem z domem, meblami, ubraniami, przechodzito na naszg wtasno$¢. Mamusia podeszta
do niej, wzieta jg za rece i patrzgc jej w oczy powiedziata gtosno i wyraznie, po polsku, bo po
niemiecku przeciez nie umiata: niech sie pani nie martwi. My jestedmy tu tylko na troche. Ja
mam swéj domizapasy w piwnicy™.

Stét w opowiesciach pierwszych polskich przybyszy na wyspe Wolin jest zardwno
przedmiotem, jak i punktem odniesienia, niemalze kropkg na mapie. Oznacza dom,
codziennose, swietowanie. Jesli grupa ludzi ma by¢, albo stac sie rodzing lub wspdlnotg musi
w ktéryms$ momencie usigsc razem przy stole.

12. Cytuje z pamieci.
13. Krzysztof Gan (2019).
14. Elzbieta Herezo-Cichacka (Lipiany, 2017).



Rozmawiam z tymi, ktdrzy przetrwali. Przejechali, przywieziono ich tutqgj joko dzieci.
| z nastepnym pokoleniem, ktére odziedziczyto pamiec swoich rodzicéw i dziadkoéw. Z ich
wnukami. Siadam przy kolejnych stotach, stucham, rozmawiamy, pilemy kawe. Smiejemy
sie. Ptaczemy, kiedy ciezar opowiesci zaczyna przerastaé narratora oraz mnie — jego/jej
stuchacza.

Od nikogo z moich rozmdéwcow w wieku osiemdziesieciu kilku lat (i wiecej, az do 101!) nie
styszatam stébw nienawiscii checizemsty na sprawcach ich wojennego cierpienia.
To wielka lekcja, za ktérg jestem im bardzo wdzieczna.

Tekst wprowadzajgcy do wystawy by¢ moze powinien by¢ bardziej uporzadkowany i mniej
poetycki. Ale kiedy oddaje gtos moim rozmdéwcom, to ich wspomnienia i do$wiadczenia
opanowujqg o$ tej narraciji, ktéra nie musi uktadac sie w logiczny ciqgg zdarzen. Staratam sie,
by opowiedziane przez nich historie byty tylko zacytowane, przytoczone bez filtra mojego
rozumienia i odczuwania historii, jejinterpretacii.

Mimo wszystko jest to jednak modj subiektywny przekaz, w ktérym nie sposéb tego unikngc.

Kiedy pisze ten tekst, jest pdzne lato 2021 roku. W ciggu ostatnich dwdch lat poznatam
kilkadziesigt niezwyktych oséb, mieszkajgcych na wyspie Wolin. Z niektdrymi spotkalismy sie
tylko raz, inni zostawili gtebszy slad w moim zyciu. Wysytamy sobie zyczenia na $wietq,
wiadomosci sms, czasem rozmawiamy przez telefon. Kilkoro z nich w miedzyczasie zmarto.
Kiedy sie o tym dowiedziatam, miatam uczcie, jaklby umart kto§ z mojejrodziny.

Ewa Grochowska
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Moimirozmdwcami byli:

Julian Bagrowski, Krystyna Bzdak, Janina Baluk, Waleria Cudo, Karolina Cackowska,
Jozef Dach, Maria Galicka, Zofia Gan, Ewa Grzybowska, Halina Hartukowicz,
Julianna Herdzik, Edeltraut Jagta, Zofia Jastrzebska, Jan Kiczor, Edward Krél, Zofia Kulda,
Anna Kurkiewicz, Maria Latoszek, Elzbieta i Tadeusz Lewandowscy, Antoni tqgiewka
z rodzing, Jadwiga tukaszewska, Kazimierz Matolepszy, Anneliese Nawrocka,
Edwarda Pesta, Eugenia Pikuta, Eugeniusz Popowski, Honorata i Czestaw Proszko,
Tamara Pukowska, Maria Pietruszkiewicz, Jan i Marianna Rek, Jadwiga Rutkiewicz,
Irena Skierska, Genowefa $wietlik, Stanistawa Stepaniuk, Teresa i Tadeusz Stolarkowie,
Halina Stanczak, Helena Wilczynska, Helena Zaklikowska, Leonia i Eugeniusz Zajgc.

Osoby, historie i materiaty, ktére nie zostaty zaprezentowane w tym projekcie, rowniez
przyczynity sie wydatnie do jego formy iwymowy.

Dziekuje Ewie Grzybowskiej za inspiracje, Gminie Wolin i pracownikom Osrodka Kultury
w Wolinie za pomoc w sfinansowaniu badan terenowych, Karolinie Gotebiowskieji Karolinie
Kokorze z Muzeum Regionalnego - za satysfakcjonujgcq i twoérczg wspdtprace. Panu
Romanowi Pawtowskiemu za nieocenione wsparcie w organizowaniu i umawianiu
wywiadow.

Podziekowania zechcqg przyja¢ réwniez: Karolina Cackowska, Jarostaw Tarnowski,
Magdalena Kucharczyk, Kaciaryna Bychak, Maciej Marcinkowski, Katarzyna Janiszewska,
Krzysztof Janiszewski, Matgorzata Muller, Vivien Zeller, Ernst Poets, Wolfgang Meyering,
Dorota Makrutzki, Olga Koziet, Pawet Grochocki, Zuzanna Solakiewicz, Zvika Gregory
Portnoy, Jadwiga Mizihska, Piotr Felinski, Marta Hotownia, Elzbieta Cichacka —Herezo.
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,Kiedys to bym Pani tego nie opowiedziat. Ale juz ponad 60
lat mineto, to juz tamte czasy nie wrécq”
Eugeniusz Popowski

»Pani kochana! To wszystko opowiedzie¢ — to jest co
opowiadac!”
Zofia Jastrzebska

,Co przezytem, to nawet historia o tym nie pisze”
Jozef Dach

ludzkie”
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gie INSEL.

der ERINNERUNG i« Projekt, das der

Dokumentation der Erinnerungen der Einwohner der Gemeinde
Wollin an die ersten Jahre nach dem Zweiten Weltkrieg bis heute
gewidmetist.

In der Ausstellung und im begleitenden Katalog sowie auf der
Website présentieren wir Fragmente von persénlichen Berichten,
Dokumenten, Fotos und Souvenirs. Sie beziehen sich auf die
Ansiedlung von Menschen in diesen Gebieten nach 1945, sie
verweisen auch auf die kulturellen und religidsen Traditionen, die
sie ausihrer Heimat mitgebracht haben.

In den Geschichten, Familienalben, Tageblchern und Notizen
der dltesten Einwohnergeneration kann man wahre Schdatze
finden. Sie betreffen sowohl die Volkskultur (Lieder, Traditionen
und Brduche, die nach der Umsiedlung nur noch teilweise
praktiziert wurden) als auch die Realitéten des gesellschaftlichen
und wirtschaftlichen Lebens in Stddten und Gemeinden in den
ersten Jahrzehnten des 20. Jahrhunderts. Sie haben einen hohen
historischen und dokumentarischen Wert.

Die Sammlung hat die Form eines Sozialarchivs, dessen Erz&hlung
auf der Grundlage der Erinnerung und ihrer
generationenUbergreifenden Weitergabe aufgebaut ist. Es gibt
hier Szenen, eingefangen im Kamerarahmen und in
Erinnerungsfetzen, einzelnen Satzen undlangen Geschichten.

Wir laden Sie zu einem Treffen mit Erinnerungsfragmenten der
Bewohner derinsel Wollin ein.

DE
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Wollin - Nullpunkt

Die Ereignisse von 1945 und die damit verbundenen geopolitischen Umwdlzungen
markierten den Beginn in einer neuen Ara. Der Alptraum des sechsjéhrigen Krieges, der 70
Milionen Menschen das Leben kostete, ist vorbei. Die Entscheidungen der Gewinner - der
FGhrer der Anti-Nazi-Koalition, umrissen die politische Ordnung der Nachkriegszeit und
verdnderten nicht nur die Gestaltung der Weltkarte, sondern auch das Leben kleiner, lokaler
Gemeinschaften.

Anfang Mai 1945 wurde die Provinz Pommern von der sowjetischen Armee besetzt und
wenige Tage spdter endete der schrecklichste der Kriege. Allein in der ersten Hdlfte des
Jahres 1945 durchquerten etwa 4 Millionen Wanderer die Pommern: Frauen, Alte und
Kinder. Aus dem Westen kehrten befreite KZ-Haftlinge, Zwangsarbeiter und
Kriegsgefangene zurUck. In Richtung der neuen Grenze zogen FIichtlinge aus Ostpreulen
und Pommern, die vorhatten, nach Deutschland zu gehen. Diese Bewegung hatte einen
spontanenund nicht organisierten Charakter.

FOr Wollin war der ,,Null“-Moment der 4. Mai 1945. Schon seit einigen Monaten versank die
Inselin einem Chaos gewaltsamer Fluchten und vorUbergehender RUckkehr der deutschen
Einwohner. Ihr Schicksal hing von der sich verédndernden Front ab, und nachdem sie voriber
war - von der Gnade der Sieger. Auf der Potsdamer Konferenz (2 August 1945) wurde
vereinbart, dass die Gebiete &stlich der Oder und Nysa tuzycka sowie ein Teil OstpreuBens
und das Gebiet der enemaligen Freien Stadt Danzig unter polnische Verwaltung stehen. Als
die Rote Armee in Westpommern einmarschierte, befanden sich noch etwa 840.000
Deutsche in der Region, bis Ende des Jahres verlieBen 290.000 Menschen die Region. In den
ndachsten zwei Jahren umfassten die Umsiedlungen weitere 470.000 Menschen. Zu dieser Zeit
wurden die Grundlagen der polnischen Verwaltung geschaffen. Es war kein einfacher
Prozess, denn die lokalen Regierungsbehdrden mussten die Anwesenheit der Roten Armee
und des sowjetischen Milit@rhauptquartiers bertcksichtigen. Auch die deutsche
Selbstverwaltungwarnoch tatig.

In den ersten Monaten nach Kriegsende wurde die Insel Wollin zu einem Militérlager. Der
Wunsch nach Rache und der Hunger nach Kriegspreisen hingenin der Luft, so dass deutsche
Zivilisten sofort zum Objekt historischer Vergeltung wurden. Die Bevdlkerung von Wollin, die
vor dem Krieg 4.800 Einwohner zdhlte, hat sich halbiert: Die bisherigen Einwohner flohen in
Panik Gber die Oder, sie wurden Opfer von Vergewaltigungen und Morden oder wurden in
Lagerund Gefdngnisse gebracht.

Demontage, Plinderung, Vergewaltigungen und Morde durch Soldaten der Roten Armee
sind ein Bild dieser Zeit, auch nachdem der Kreis Usedom-Wollin von der polnischen
Verwaltung Ubernommenwurde.

Im Winter 1945/1946 ereigneten sich in der Kreishauptstadt SwinemUnde mehrere
Verbrechen gegen deutsche Einwohner. Auch die ersten polnischen Siedler wurden Opfer
brutaler Gewalt.

Die polnische Besiedlung in Wollin begann spéter als in anderen Teilen der Region. Im Herbst
1945 wurde die bisher von der sowjetischen Armee Ubernommene Insel fUr neue zivile Mieter



geodffnet. Der Kreis Wollin-Usedom wurde zu dieser Zeit von etwa 22.000 Deutschen (1939 -
51.000) und mehreren hundert Polen bewohnt, unter denen die groBte Gruppe Beamte des
sich bildenden Regierungs-und Sicherheitsapparates waren.

Nach dem harten Winter 1945/1946 kamen noch mehr: demobilisierte Soldaten der
polnischen Armee und RiUckkehrer aus der Zwangsarbeit im Dritten Reich. Bald begann die
PUR, die ersten Transporte von ,,Aussiedlern” aus dem Osten nach Wollin zu richten. Obwonhl
die Stadt selbst schwer beschadigt wurde, sind auf der ganzen Insel viele Hauser erhalten
geblieben, darunter die Ansiedlung deutscher Fischer an der KUste. An der Jahreswende
1945/1946 wurden die ersten polnischen Institutionen auf derInsel gegrindet.

Die Nachbarn der Polen waren zundchst die Deutschen, die auf die Vertreibung warteten.
Misstrauen und Feindseligkeit wurden langsam zum nachbarschaftlichen Alltag. Bald wurde
die Insel und die gesamte Region zu einem Konglomerat aus Dialekten, Brduchen,
Vertretern verschiedener Berufe, Gesellschaftsschichten und Mentalitat.

Die Ansiedlungsaktion in Westpommern, Niederschlesien und anderen von den Alliierten als
Ausgleich fur die verlorenen Ostgrenzgebiete entworfenen Gebieten wurde hastig
organisiert, so dass sie oftin einer Atmosphdre des Chaos und der Unsicherheit stattfand. Die
ersten polnischen Monate in den Westgebieten waren geprégt von Umherwandern,
Schadenskalkulation und Suche nach einem neuen Ort zum Leben. Die Siedler kamen meist
aus léndlichen Gebieten und tfrugen neben inrem miserablen Besitz auch die emotionalen
Lasten der erlebten Kriegstraumata mit sich. Laut Statistik kamen die meisten von ihnen aus
Zentralpolen nach Westpommern (65%). Auf die Vertriebenen hinter Bug entfielen 29%, auf
die RUckwanderer aus dem Westen etwas mehr als 2%. In Dérfern und Stadten gab es auch
einige Ureinwohner, also ehemalige Burger des Dritten Reiches, die ihre polnische Herkunft
erkl@rten.

Das waren die schwierigen Anfange. Die Siedler, die das Kriegsexil durchlebten, Uberlebten
den Tod ihrer Angehorigen, deutsche und sowjetische Repressionen, Brand, Zerstérung und
Vertreibung - oft hatten sie fast nichts. Doch auch dieses "Nichts" konnte der Plage der vom
Krieg "produzierten" Raubergruppen zum Opfer fallen.

Trotz der Strapazen und Gefahren war es auch eine Zeit der Hoffnung. Die Welt, die aus den
Trimmern der Nachkriegszeit entstand, war nicht das, wovon die meisten Menschen
frdumten, abersie gab nach dem Kriegstrauma ein Ersatz fUr ein normales Leben.

Magdalena Semczyszyn

"
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Das Geddchtnis wandert mit Menschen

wdie sind am Morgen aufgewacht und weiter gegangen, nach Berlin” — seufzt mein
Gespréachspartner'. Mit diesem Satz schlieBt er seine Geschichte und fasst das Ende des
Zweiten Weltkriegs symbolisch zusammen.

Die Mdnner erzdhlen sachlich, pragnant. In einfachen Satzen, in denen sich der Zuhorer
wiederfinden muss, GefUhle und Emotionen des Erzdhlers nennen. Kurze Satze, prdazise
Formulierungen. Manche von ihnen haben sich wdhrend des Krieges daran gewohnt,
andere erst danach, wenn man sehr vorsichtig Uber seine Kriegsschicksale sprechen musste.
Viele Menschen zahlten ohnehin einen hohen Preis dafUr, dass sie in dieser schrecklichen Zeit
— natUrlich nach Ansicht der polnischen Nachkriegsbehdrden — auf der "falschen” Seite
standen.

Kann ein funfjahriges Kind, das nach Sibirien gebracht wurde, aufirgendeiner"Seite" stehen?

Erwachsene Mdnner konnten auch nicht immer wdahlen, in welchen Reihen der Armee sie
k&dmpfenwollen.

Und wenn man zwei Heimatldnder hatte und nur fUr eine davon opfern konnte?2 Das ist ein
ikonisches — filmisches, historisches, literarisches Bild: Brider, die in zwei feindliche Armeen
eingezogenwurden, treffen an der Front aufeinander.

Und absolut echt.

,Die Gewinner schreiben die Geschichte" — dieser Satz mag ich nicht. Ich bin Enkelin der
Kriegsgeneration, ich bin mit ihren Geschichten aufgewachsen. Dank ihnen habe ich
verstanden, dass aus der Sicht des Allfags, aufrein menschlicher Ebene, im Grunde niemand
ein Sieger ist. Psychische und emotionale Wunden, die nie heilen, manchmal kérperliche
Behinderung, ein GefUhl des Unverstdndnisses bei allen, die nicht im Krieg waren — das sind
GefUhle, die die Veteranen oft inr Leben lang begleiten. Sie kénnen auch von Kindern und
Enkeln vererbt werden, in der Psychologie wird immer mehr Uber die
generationsUbergreifende Weitergabe von Traumata gesprochen. Die Gewinner leiden
schweigend, oft wissen ihre engsten Verwandten nicht, was sie erlebt haben. SchlieBlich ist
es nicht angebracht, nicht glicklich darUber zu sein, dass wir den Krieg gewonnen haben.

Die Frauen spinnen die Geschichte aus, als wirden sie mit Schneiderseife ein Muster auf
einen Stoff abzeichnen. Deutlich, um die Fakten zusammenzufassen, doch agil, feinfGhlig.
Der Faden reit ab, um in zwei Stunden wieder zu kommen. Die Erzdhlerin steht manchmal
bei und legt ihrer Schwester oder Freundin in den Mund das, was ihr selbst schwerfallt
auszusagen.

»Sie fragen, ob ich mich erinnere, welche Uniformen sie anhatten? Was macht es ause Fur
uns Madels endete esimmer gleich™.

1. Aus dem Bericht von Kazmierz Matolepszy (2018). In folgenden FuBnoten nenne ich einfach den Namen des
Gespréchspartners / Erzéhlers und das Jahr des Gesprdchs.
2. Aufgrund der Natur dieser Information gebe ich den Namen des Gesprdchspartnerin nicht an.
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Nicht zu viel fragen, zuhdren.

Frauen haben auch eine erstaunliche Gabe, Details, Farben und Geriche zu beobachten
und sich daran zu erinnern. Wer neben wem stand, ob sich die Tir nach auBen oder innen
offnete, wie viele Teller befanden sich in der Kiste, die erst anl&sslich der Hochzeit einige Jahre
nach der Ankunft aus Wolhynien nach Vorpommern ausgepackt wurde®,

Lassen wiruns vom Lineal aus eine Linie Uber die Karte zeichnen. Dannist es sichtbar, wie lang
der Weg ist, sogar querfeldein, also packt man das Gepdéck und die Kisten nicht vorschnell,
gleich beider Ankunft.

Blind und taub ist die Geschichte, wie eine Hexe im Mdarchen. Mit zitternden H&nden schlurft
sie und wirft die Menschen irgendwie und irgendwohin wie Papierpuppen. Oder ist es ein
Schicksal?

Einige von ihnen waren Werkzeuge in inren Handen. Andere waren sich der Umsténde nicht
unbedingt bewusst, manchmal sogar nicht in der Lage, die Truppen zu identifizieren und zu
benennen, die gerade ihr Dorf geplundert und dann niedergebrannt hatten.

»Sie sind die erste Person, derich das erzéhle" — habe ich schon oft gehort.
Es kommt vor, dass der Lauf der Zeit den Mund schliet, die Erinnerung gndadig blockiert. Die
Bilder erstarren und es beginnt zu scheinen, dass diese Ereignisse jemand anderem passierten

Die Lose.

Als wir am Konzept der Ausstellung "DIE INSEL DER ERINNERUNG - von dort - hier™ arbeiteten,
kam uns in den Sinn das sogenannte " Das Los-Spiel’, ein Lieblingsspiel der Kinder (und auch
der Erwachsenenl). Lotterie, Zufall, blindes Los, das Uber den Gewinn oder das Verlieren
entscheidet. Vor langer Zeit verwendeten meine Elfern das Ausziehen einer von drei
Streichhdlzern, um Streitigkeiten zwischen mir und meinen Geschwistern zu schlichten — der
Gewinnerwar derjenige, der das Streichholz mit dem gebrochenen Kopf herauszog.

Wir haben uns Gedanken gemacht, ob die Lose als Eintrittskarten fUr die Ausstellung nicht
eine zu starke Metapher sind2 Auf den Blattern haben wir mehrere Fragmente anonymer
Aussagen meiner Gesprdchspartner aus inrer Kindheit, Reifezeit und Jugend angeschrieben.
Dies sind hauptsdchlich Szenen aus dem Krieg und den ersten Jahren danach.

Aber mit dem Besitz dieses Blattes hangt nichts zusammen. Vielleicht nur ein Moment der
Reflexion Uber das Schicksal eines anderen (Man kann auch versehentlich sein eigenes
herausziehen, wennjemand, mit demich vorher ein Gesprdch hatte, zur Ausstellung kommt).

Zum Losen sind zum Beispiel:

»Aus dem ganzen Krieg erinnere ich mich nur an ein Bild: ,,Eines Tages kam ein deutscher
Soldat nach Hause. Warum, woher, woher?¢ Ich wei3 es nicht. Er sagte, dass er an die Front
gehe und dass er nur durch das Bildchen mit dem Heiligen Antonius geschitzt sei, er holte es
hinter seinem Mantel hervorund zeigte uns™.

3. Motiv aus der Geschichte von Eugenia Pikuta (2019).
4. Mit Karolina Gotebiowska.
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hinter seinem Mantel hervor und zeigte uns™.

»~Wolhynien, 1943. Edzia rennt nach Hause, um inren Eltern zu sagen, dass der Onkel und seine

16

Familie nicht mehrleben. Im Hof stolpert sie Uber die Leiche ihres Vaters™.

»Wir begannen hier fast mit Null. Mit einer Gabel, mit einem Essldffel’. Weder die Katze noch
der Hund waren da. Die Ratten hatten keine groBe Angst vor Menschen®. Zucker, Karbid,
Spiritus — damit haben sie bezahlt’” Mamas Brider fragten: Wozu fahrt ihr dorthing Die
Deutschen werden euch entweder verireiben oder téten. Aber es ging ihnen gut, also
gingen sie nirgendwohin*'°.

Und andere.

Vondort.

Viele Tage, Wochen und Monate unterwegs verbracht. Wie sich darauf vorbereiten? Was
mitnehmen, wenn es nicht klarist, olo man fir eine Weile oder fUr das ganze Leben wegfahrt?

Als der Krieg zu Ende war, war nichts bekannt.

Was und wem verlassen? GrundstUcke, Gebdude, Mobel - kbnnen verkauft, verwahrt, an die
Familie abgegeben werden. Aber was ist mit Hunden, Katzen, Topfblumen, wichtigen
Gegenstdnden, die fUr die Freigepdckmenge nicht passen?¢ Einige kehrten mit wenig oder
keinem Besitz zuruck. Aus Sibirien, Kasachstan, von der Front, aus der Gefangenschaft, aus
dem Lager. Ohne zu wissen, was mit inren Angehdrigen passierte, wo man sie suchen sollte.
Jemand grindete kurz vor dem Krieg eine Familie, baute ein Haus. Jemand wurde in Armee
eingezogen oder verschwand spurlos in den ersten Kriegsmonaten — mehrere Jahre keine
Nachricht vonihm oder von ihr. Ist er/sie am Leben? Wird er/sie zurickkommen?2 Wie mitteilen,
wo Nachricht hinterlassen, dass wir wegfahren. Und wohin, wenn wir die genaue Richtung
oder die Adresse noch nichtkennen.

Insel. Hier.

Dass die ersten Siedler von Wollin und Umgebung auf die Insel kamen, scheint die Ironie der
Geschichte zu sein (Geographie geht Hand in Hand). Viele Gesprdchspartner hatten das
GefUhl, dass der RUckweg oder ,,nur fUr den Fall*- Flucht abgeschnitten sind. Da es noch keine
Bricke gab, kamen die ersten Siedler nach Rectaw und Uberquerten die Dziwna auf der
PontonbruUcke.

wHafttetihrkeine Angst davor, vélligins Unbekannte zu fahren2” —frage ich.
»Und hatten Sie Angst, wenn Sie hungrig waren?2 Dort war die Armut so groB, dass man sie mit

nll

einer Axtzerhacken konnte” .

6. Aus der Geschichte von Karolina Cackowska (2020).
7. Maria Latoszek (2019).

8. Krystyna Bzdak (2020).

9. Eugeniusz Krél (2019).

10. Maria Galicka (2019).

11. Jan Rek (2019).
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Ankunft an einem neuen Ort. Unsicherheit. Furcht. Gefahrdung, Ratlosigkeit. Das groBe
Unbekannte. Aber auch Neugier und GefUhl der Erleichterung, dass es nach einigen Jahren
des Alptraums des Krieges mdglich sein wird, ein normales Leben zu beginnen Was damals
das Wort "Normalitét" bedeutete - heute kénnen wir es uns nicht vollstGndig vorstellen oder
zuverlassig beschreiben, wenn wir nicht auf die Erinnerungen derer zurickgreifen, die nach
dem Krieg zuerst hierher kamen. Auspacken von Hab und Gut auf dem Bahnsteig des
Bahnhofs. Das Abwarten. Die Suche nach einem Ort zur Siedlung oder der Einzug in ein
zugeteiltes Haus. Wahimaglichkeit oder keine Wahl.

Mannlicher Mut, weibliche MUhe.

Das Schauen daran, wie ehemalige Bewohner vertrieben werden, manchmal trifft man sie
vor der HaustUr. Ein GefUhl der Unvermeidlichkeit dessen, was geschieht, vermischt mit dem
MitgefUhl. Viele Menschen, deren ErinnerungsstGcke und Geschichten auf dieser
Ausstellung gezeigt werden, sprechen von der Ahnlichkeit und Parallelitét dieses
Wanderschicksals—einfach, menschlich, ohne historische Urteile zu verlangen.

Fotos, Erinnerungen, Erinnerungsklischees.

»Ich kenne keine einzige Person auf diesem Foto * — so ein Satz ist oft zu horen. Oder: "Als
meine Eltern noch lebten, konnten sie damals darUber erzéhlen, und ich weiB jetzt nicht
mehr, wer ist wer. ,,Ich erinnere mich nicht daran, woherich sie habe, sie warenin einem auf

112

dem Dachboden gefundenen Album, so habe ich sie dort gelassen” ~.

Die Anonymitat der Charaktere und des Kontextes. Wirkdnnen vermuten, wer sie waren und
wie ihr Leben war. Es wirkt auf die Vorstellungskraft, es regt sie an. Die Fotos ,,6ffnen* sofort
die Erinnerung, leiten die Geschichte ein. Man kann sogar suchtig danach werden, sie
anzusehen und zu dokumentieren. Es gibt etwas drin ... (ich weiB selbst nicht, welches Wort
ich hier einfugensoll), dass das Bild von jemandem vor dem Verschwinden gerettet wird.
Wenn ich Archivfotos fur zeitgendssische Grafikdesigns verwende und an einem von
niemandem identifizierten Bild arbeite, achte ichimmer darauf, nicht auch nur einen Teil der
Person am Rand des Fotos auszuschneiden. Denn nur so existiert sie/er, nur hier.

»Mama wollte diese Fotos verbrennen, aberich habe ihr nicht verbrennen gelassen” —sagt
Krzysztof.

Das Geddchtnis bleibt bei den Menschen, bewegt sich mit ihnen, wandert. Es verandert
sich, verdreht die Fakten, macht sich Gberihren"Tréger" lustig.

Es kann selektiv, nicht chronologisch, launisch sein.
Aberist es auch sorgfdaltig, dankbar, fursorglich.

12. Ich zitiere aus Gedd&chtnis.

-30-



Tisch.

Ela erzahlt eine Szene aus dem Leben ihrer Mutter. Sie tut es so Uberzeugend und anschaulich,
als ware sie selbstinre Heldin, olbwohl sie erst zwei Jahre spater zur Welt kam.

»Wirhaben das Haus betreten. Die Deutsche réumte gerade nach dem FriohstUck auf. Sie war
verwirtt und zdgerte, Brof, Butter und Sauermilch vom Tisch zu nehmen. Denn alles - nach
Aussage des Militars — zusammen mit dem Haus, den Mdbeln, der Kleidung, wurde unser
Eigentum. Mama kam auf sie zu, nahm ihre Hande und sagte ihrin die Augen und sagte laut
und deutlich, auf Polnisch, weil sie kein Deutsch konnte: Machen Sie sich keine Sorgen. Wir

114

sind nur eine Weile hier. lch habe mein eigenes Haus und einige Vorrate im Keller” .

DerTischistin den Geschichten der ersten polnischen Ankdmmlinge auf die Insel Wollin sowohl
ein Gegenstand als auch ein Bezugspunkt, beinahe ein Punkt auf der Landkarte. Er bedeutet
Heimat, Alltag, Feiern. Wenn eine Gruppe von Menschen eine Familie oder eine
Gemeinschaft sein oder werden soll, muss sie sich irgendwann gemeinsam an einen Tisch
setzen.

Ich unterhalte mich mit denen, die es Uberstand haben. Sie haben bestanden, sie wurden als
Kinder hierner gebracht.

Und mit der nachsten Generation, die das Geddachtnis ihrer Elfern und GroBeltern geerbt hat.
Mit ihren Enkeln. Ich setze mich an die nachfolgende Tische, hére zu, wir unterhalten uns,
tfrinken Kaffee. Wir lachen. Wir weinen, wenn das Gewicht der Geschichte den Erzdhler und
mich —seine Zuhorerin —zu Uberwdltigen beginnt.

Von keinem meiner Gesprdchspartner im Alter von achizig (und mehr, bis zu 101!) habe ich
Hassworte und den Willen zur Rache an den Tatern inres Kriegsleidens gehort.
Diesist eine groBartige Lektion, fUr die ich ihnen sehr dankbar bin.

Dieser "kuratorische" EinfOUhrungstext zur Ausstellung sollte vielleicht struktureller und weniger
poetisch sein. Aber wenn ich meinen Gesprdchspartnern das Wort erteile, dann dominieren
ihre Erinnerungen und Erfahrungen die Achse dieser Erzahlung, die keine logische Abfolge von
Ereignissen bilden muss. Ich habe mich gemUiht, damit die von ihnen erz&hlten Geschichten
nur zitiert werden, angefUhrt ohne den Filter meines Verstandnisses und ohne Gefuhls der
Geschichte, ihrer Interpretation.

Trotzdem st dies meine subjektive Botschaft, beider es nicht zu vermeidenist.

Wenn ich den Text schreibe, ist es Spatsommer 2021. In den lefzten zwei Jahren habe ich
Dutzende von auBergewodhnlichen Menschen kennengelemt, die auf der Insel Wollin leben.
Einige von ihnen haben wir nur einmal getroffen, andere haben mein Leben tiefer gepragt.
Wir schicken uns Weihnachtswinsche, SMS, manchmal telefonieren wir. Mehrere von ihnen
sind inzwischen gestorben. Als ich davon erfuhr, hatte ich ein GefUhl, als ob jemand aus
meiner Familie gestorben wdare.

Ewa Grochowska

14. Elzbieta Herezo-Cichacka (2017).

-31-



Meine Gespréchspartner waren:

Julian Bagrowski, Krystyna Bzdak, Janina Baluk, Waleria Cudo, Karolina Cackowska,
Jéozef Dach, Maria Galicka, Zofia Gan, Ewa Grzybowska, Halina Hartukowicz,
Julianna Herdzik, Edeltraut Jagta, Zofia Jastrzebska, Jan Kiczor, Edward Krél, Zofia Kulda,
Anna Kurkiewicz, Maria Latoszek, Elzbieta i Tadeusz Lewandowscy, Antoni tqgiewka
z rodzing, Jadwiga tukaszewska, Kazimierz Matolepszy, Anneliese Nawrocka,
Edwarda Pesta, Eugenia Pikuta, Eugeniusz Popowski, Honorata i Czestaw Proszko,
Tamara Pukowska, Maria Pietruszkiewicz, Jan i Marianna Rek, Jadwiga Rutkiewicz,
Irena Skierska, Genowefa $wietlik, Stanistawa Stepaniuk, Teresa i Tadeusz Stolarkowie,
Halina Stanczak, Helena Wilczynska, Helena Zaklikowska, Leonia i Eugeniusz Zajqc.

Menschen, Geschichten und Materialien, die in diesem Projekt nicht présentiert wurden,
frugen auchwesentlich zu seiner Form und Aussprache bei.

Ich danke Ewa Grzybowska fur die Inspiration, der Gemeinde Wollin und den Mitarbeitern
des Kulturzentrums Wollin fUr ihre Hilfe bei der Finanzierung der Feldforschung, Karolina
Gotebiowska und Karolina Kokora vom Regionalmuseum — fUr eine zufriedenstellende und
kreative Zusammenarbeit. Herrn Roman Pawtowski fUr seine unschdtzbare UnterstUtzung
beider Organisation und Vereinbarung von Interviews.

Ich méchte mich auch bedanken: Karolina Cackowska, Jarostaw Tarnowski, Magdalena
Kucharczyk, Kaciaryna Bychak, Maciej Marcinkowski, Katarzyna Janiszewska, Krzysztof
Janiszewski, Matgorzata Muller, Vivien Zeller, Ernst Poets, Wolfgang Meyering, Dorota
Makrutzki, Olga Koziet, Pawet Grochocki, Zuzanna Solakiewicz, Zvika Gregory Portnoy,
Jadwiga Mizinska, Piotr Felinski, Marta Hotownia, Elzbieta Cichacka—Herezo.




»Piosenki2 Nie pamietam zadnych melodii ani piosenek. Cos tam

moze i byto, mama pieknie spiewata, tato grat na skrzypcach. Ludzie
schodzili sie u nas w domu na tance. Moze to przez te wszystkie

przezycia. Tak, bo ja miatam bardzo dobrg pamiec i lubitam z mamag

pospiewad. Miatam 7 latjak zaczeta sie wojna”

r
180
Ladiil

A e e i
-

rJ

P

o 0o © as &
=
EEE
SRS EIE I
T " &

|
|
w

i P e

-
=

Il
LAy




o e T

el Tl

R R S

il i

»Byta dziewczyna, 18 lat. Zaczeta sie wojna, przyszta sie pozegnac. »Chyba sie juz nigdy
nie zobaczymy«. —powiedziata. [ sie juz nie zobaczylismy”

Kazimierz Matolepszy



theISLAND.
of MEMORY...coccccon

to documenting the memories of the inhabitants of the Wolin
commune in the first years after World War Il to this day.

The exhibition and the accompanying catalog, as well as the
website, present fragments of personal accounts, documents,
photos, and souvenirs. They are related to the settlement of
peopleinthese areas after 1945, they also refer to the cultural and
religious fraditions that they had brought with them from their
homeland.

These stories, family albums, diaries and notes of the oldest
generation of inhabitants hide real gems. They concern both the
folk culture (songs, traditions and customs, which were only
partially practiced after the resettlement) and the realities of
social and economic life in cities and fowns in the first decades of
the 20th century. They have great historical and documentary

value.

The collectionisin the form of a social archive, and the narrative is
built on the basis of memory and its intergenerational fransmission.
There are scenes captured in the camera frame and in scraps of
memory, single sentences, and long stories.

We invite you to a meeting with fragments of memories of the
inhabitants of WolinIsland.

ENG
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+~Wrécitem do domu: okna
nie ma, podtogi nie ma,
niczego nie ma”

Jézef Dach

, Trzeba byto mie¢ zezwolenie
zZ gminy na osiedlenie sie. Wie
pani jak ono wyglgdato?
Zezwolenie na kawatku
papieru oderwanym z worka,
przystawili stempel i wazne
byto!”

Kazimierz Matolepszy



Wolin - ground zero

The events of 1945 and the related geopolitical upheavals marked the dawn of a new era.
The nightmare of the six-year war, which cost the lives of 70 million people, had come to an
end. The decisions of the winners, the leaders of the anfi-Nazi coalition, outlined the post-war
political order, changing not only the shape of the world map, but also the lives of small,
localcommunities.

At the beginning of May 1945, Provinz Pommern was occupied by the Soviet army, and a few
days later the most terrible of the wars ended. Only in the first half of 1945, about 4 million
wanderers, women, old people and children, had passed through Pomerania. Liberated
prisoners of concentration camps, forced laborers and prisoners of war were returning from
the west. Refugees from East Prussia and Pomerania headed for Germany had set out
towards the new border. Thismovement was spontaneous and not at all organized.

For Wolin, the “zero” hour was Mayy 4, 1945. For several months, the island had been mired in
a chaos of violent escapes and temporary returns of German residents. Their fate
depended on the shifting front, and after that would pass - on the grace of the victors. At the
Potsdam Conference (August 2, 1945) it was agreed that the areas east of the Oder and
Nysa tuzycka, along with part of East Prussia and the former Free City of Gdansk, would be
under Polish administration. Once the Red Army came into West Pomerania, there were still
about 840,000 Germans in the region, and 290,000 people would leave by the end of the
year. During the next two years, the resettlement affected another 470,000 people. At that
fime, the foundations of the Polish administration were being established. It was not an easy
process. The local government authorities had to take info account the presence of the Red
Army and Soviet military headquarters. The German self-government was also stillactive.

During the first few months after the end of the war, Wolin Island became a military camp.
You could feel the desire for revenge and the hunger for war awards in the air, so German
civilians immediately became the object of historical retaliation. Before the war, the
populatfion of Wolin, amounting to 4,800 people, had decreased by half: the previous
inhabitants had fled in panic across the Oder, they became victims of rapes and murders, or
were sent to camps and prisons.

Dismantling, looting, rapes and murders committed by the Red Army are a picture of that
fime, even afterthe Uznam-Wolin poviat was taken over by the Polish administration.

The winter of 1945/1946 saw a number of crimes against German inhabitants in the district's
capital - Swinoujscie. Brutal violence also claimed its victims - the first Polish settlers.

Polish settlement in Wolin began later than in other parts of the region. In the fall of 1945, the
island, which had been taken over by the Soviet army, opened up to new civilian tenants.
At that time, there were sfill about 22,000 Germans (in 1939 - 51,000) and several hundred
Poles living in the Wolin-Uznam poviat, and the largest group were officials of the emerging
government and security apparatus.

After the harsh winter of 1945/1946, more came: demobilized soldiers of the Polish Army and
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people returning from forced labor in the Third Reich. Soon the PUR began to direct the first
fransports of “repatriates” from the east to Wolin. Although the town itself was seriously
damaged, many houses had been preserved throughout the island, including the
settlement of German fishermen by the coast. The first Polish institutions were launched on
theisland at the turn of 1945/1946.

Initially, the Poles' neighbors were Germans waiting for displacement. Distrust and hostility
slowly turned intfo neighborly everyday life. Soon, the island and the entire region became
a conglomerate of dialects, customs, representatives of various professions, social strata
and mentality.

The settlement action in Western Pomerania, Lower Silesia and other areas designed by the
Allies as compensation for the lost Eastern Borderlands was organized hastily, so it offen took
place in an atmosphere of chaos and uncertainty. The first Polish months in the western
territories were marked by wandering, calculating the damage and searching for a new
place to live. Most of the settlers had come from rural areas and, apart from their miserable
possessions, they also carried the emotional baggage of the war tfraumas they'd
experienced. According to statfistics, most of them had come to West Pomerania from
central Poland (65%). Displaced persons from behind the Bug accounted for 29%, and re-
emigrants from the West slightly more than 2%. In villages and towns there were also some
indigenous people, i.e., former citizens of the Third Reich, who declared their Polish origin.

The beginnings were indeed difficult. Settlers who had gone through the exile of the war,
survived the death of their relatives, German and Soviet repressions, fire, destruction and
displacement - often they had almost nothing. Yet even this “nothing” could fall prey to the
plague of robber groups “produced” by the war.

Despite the hardships and dangers, it was also a time of hope. The world that had emerged
from post-war ruins was not what most people had dreamed of, but after the war trauma, it
provided a substitute for a normallife.

Magdalena Semczyszyn
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Memory Migrates With The People

“They woke up in the moring and set off towards Berlin,” my interlocutor sighs'. With this
senfence, he closes his story and in this symbolic manner, he summarizes the end of World War
II.

Men tell their stories in a factual and concise manner. They use simple sentences, and the
listener must find himself in them; he must name the feelings and emotions of the narrator. Brief
sentences, precise phrases. Some have gotten used to it during the war, others did shortly after,
when you had fo exercise great caution when speaking about one's fate during the war. Still,
there were many who paid a high price for the mere fact that they had been on the “wrong”
side of history in that terrible time - of course, in the opinion of the post-war Polish authorities.
Can afive-year-old child sent to Siberia take any “side”?2

Even adult men couldn't always choose which military ranks they would like to join.

And if you had two homelands and you could only sacrifice yourself for one? It's actually
an iconic image from film, history, and literature: brothers who have been incorporated info
two hostile armies meet atf the front.

And it's mostreal.

“History is written by the victors” - | don't like that sentence. | am a granddaughter of the war
generation; | was brought up on their stories. It was these stories which made me realize that
from an everyday perspective, on a purely human level, there are no winners. Mental and
emotional wounds that never seem to heal, sometimes physical disability, a sense of
incomprehension by everyone who has not been to the war themselves - these are the feelings
that accompany veterans, often throughout their entfire lives. They can also be inherited by
children and grandchildren; after all, there is more and more talk in psychology about the
intergenerational fransmission of frauma. The winners suffer in silence, and closest relatives are
often unaware of what they had actually gone through. It's not right to celebrate winning
awar.

Women spin tales as if they were fracing a pattern on a fabric with failor's soap. They do
it noticeably, fo combine facts, but also swiftly, softly. The thread breaks off, only fo returnin two
hours. The narrator sometimes stands aside and puts whatever doesn't come easy to say into
the mouth of their sister or friend.

“You ask if | remember what uniforms they wore2 What does it mattere For us, girls, it would

12

always end up the same™.
Don't ask too many questions, listen.

Women are also incredibly gifted with the skill of observing and remembering details, colors,
and smells. Who was standing next to whom, whether the door opened to the outside or the

1. From the account of Kazmierz Matolepszy (2018). In the following footnotes, | simply list the name of the interlocutor/narrator
and the year of the interview.
2. Due to the nature of this information, | do not provide the name of the interviewee.
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inside, how many plates there were in the box, which would be unpacked only for weddings,
afew years after coming from Volhynia to Western Pomerania®.

Let's draw a line across the map with a ruler. You can tell it's a long way to go, even cross-
counftry, soluggage and boxes are not to be unpacked hastily, immediately upon arrival.

Blind and deafis the story, like a witch in a fairy tale. With frembling hands, it shuffles and throws
people down and dirty, like paper dolls. Or perhapsit's fatee

Some were tools in its hands. Others weren't necessarily fully aware of the circumstances,
sometimes even unable to identify and name the troops that had just plundered and burned
down theirvillage.

“You're the first person I'm telling this to,” iswhat I've heard many times.
Sometimes the passage of time closes the mouth, blocks the memory mercifully. The images
freeze, andit begins to seem asif these events had happened to someone else.

The draw.

When we were working on the concept of the exhibition “THE ISLAND OF MEMORY - from there -
to here", we entertained a thought of children's (and adults', too!) favorite game, the so-called
“Draws”. Lottery, chance, blind fate, deciding about a victory or a defeat. A long time ago,
my parents would solve disputes between myself and my siblings by drawing three matches -
the winnerwould be the one to pull out the match with a broken head.

We were wondering if applying this idea of draws to exhibition tickets would not be too strong
of a metaphor. We used cards to write several fragments of anonymized statements from
my inferlocutors about their childhood, adolescence, and youth. These are mainly scenes from
the war and the first years that followed after.

But there is nothing associated with owning such cards. Perhaps just a moment of reflection
on someone else's fate (you can also accidentally pull out your own card, if the exhibition
is attended by somebody withwhom I've had a conversation before).

Forexample, there are:
“I only remember one image from the entire war: one day, a German soldier came to our
doorstep. What for, from where, where to? | don't know. He said that he was going to the front

and that he was only protected by a picture of Saint Anthony. He took it out from his coat and

showed us™.

“Volhynia, 1943. Edzia is running home to tell her parents that his uncle and his family are
16

nolongeralive.Inthe yard she stumbles over her father's dead body™.

3. Theme from the story of Eugenia Pikuta (2019).

4. With Karolina Gotebiowska - the author of the exhibition's visual design, which was implemented as one of the elements of the
project “Wolin - the island of memory”, opened on 29/09/2021. It is also accompanied by the website Wyspaapamieci.pl .

5. Helena Zaklikowska (2019).

6. From the stories of Karolina Cackowska (2020).
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“We started almost from scratch here. From one fork, one tablespoon’. There was no cat,
no dog. Rats weren't scared of people that much®. Sugar, carbide, spirit - that's what they
paid with’. Mum's brothers asked: why are you going there? Either the Germans will drive you

1110

off, or they willkill you. But they were doing alright, so they didn't plan onleaving anywhere™".
And others.
Fromthere.

Many days, weeks and months on the road. How to preparee What to take if you don't know
whether you are going away for alittle while or for an entire lifetime?

When the warended, nothing was obvious.

What to leave, and with whom?e Land, buildings, furniture — that you can sell, hand over for
safekeeping, give to your family. What about dogs, cats, potted flowers, precious items too
large to fit in the luggage allowance?2 Some returned with little or no possessions. From
Siberia, Kazakhstan, from the front, from captivity, from the camp. Without knowing what
had happened to theirloved ones, where to look for them.

Someone had started a family just before the war, built a house. Someone had been called
into the army or disappeared without a trace in the first months of the war - no news of them
for several years. Are they alive2 Will they come back? How to let others know, where to
leave a message that we're leaving? And where to, since we don't know the exact direction
oraddress yet.

Island. Here.

The fact that the first settlers of Wolin and the surrounding area came to the island looks like
the irony of history (and geography handin hand). Many interviewees felt that the way back,
or the "plan B"” route of escape, had been cut off. Especially that there had been no bridge
yet, the first settlers would come to Rectaw and cross the Dziwna River on a pontoon bridge.

“Weren't you afraid fo goinfo the completely unknown?” | ask.
“Would you be afraid if you were hungry¢ There was so much poverty that you could chop it

1l

withanax” .

Arrival fo a new location. Uncertainty. Fear. Danger, helplessness. A great unknown. But also
curiosity and a sense of relief that it would finally be possible to start a normal life after a few
years of the horrors of war. Today we are not able to fully imagine or describe reliably what
the word “normality” meant at the time if we do notrefer to the memories of those who came
here first after the war. Unpacking one's belongings on the station platform. Anticipation.

7. Maria Latoszek (2019).

8. Krystyna Bzdak (2019).

9. Eugeniusz Krél (2019).

10. Maria Galicka (2019).

11. Jan Rek (2019), on the vicinity of Przysucha, currently in the Masovian Voivodeship.
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Searching for a place to settle ormoving home by allocation. A choice orno choice at all.
Male courage, female toil.

Watching how formerresidents are being displaced, sometimes meeting them on your own
doorstep. A sense of inevitability mixed with compassion. Many people whose souvenirs
and stories are featured in this exhibition speak of the similarity and parallelism of this
wandering fate - simply, humanly, without demanding historical judgments.

Photos, memories, clichés of memory.

“I don't know a single person in this photo" is what I've often heard. Or: “I can tell you what
my parents used to live like, but | don't know who is whom anymore”. "l don't remember

112

where | got them from, they were in an album [ found in the attic, so I left them there” *.

The anonymity of characters and context. We can guess who they were and what theirlives
were like. It works on the imagination, it activates it. Photos immediately “open up” the
memory, inifiate the story. You can even get addicted to watching and documenting
them. There's something about it ... (I'm not even sure what word to put here) that you are
saving someone'simage from disappearing.

When | use archival photos for contemporary graphic designs and work on an unidentified
image, | always make sure not to cut out even but a piece of the person at the edge of the
photo. After all, it's the only way they can exist, only there.

113

“"Mumwanted to burn these photos, butlwouldn'tlet her,” *—says Krzysztof.
Memory stays with people, it moves with them, it fravels with them. It changes, distorts the
facts, makes fun of its “*host”.

It can be selective, non-chronological, capricious.
But also careful, grateful and caring.

Table.

Ela describes a scene from her mother's life. She does it as convincingly and vividly as if she
were the main protagonist, although she would be born only two years later.

“"We entered the house. The German woman was just cleaning up after breakfast. She was
puzzled and hesitated to collect the bread, butter, and sour milk from the table. According
to what the military had said - everything, together with the house, furniture, clothes, would
become our property. Mummy came up to her, fook her hands and, looking intfo her eyes,
she said loud and clear, in Polish, because she didn't know German, <<Don't worry. We're

114

only here for alittle bit.|have my own home and | have suppliesin the basement>>"",

12. Quoting from memory.

13. Krzysztof Gan (2019).

14. Elzbieta Herezo-Cichacka (2017). The story does not actually originate from Wolin Island, but refers to scenes from many
unrecorded conversations.
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The table in the stories of the first Polish arrivals on the island of Wolinis both an object and a point
of reference, almost a dot on the map. It means home, everyday life, celebration. If a group
of people is to be, or become, a family or a community, it must at some point sit down at the
table together.

I'm speaking with the survivors. They were brought here as children.

And with the next generation that inherited the memory of their parents and grandparents.
With their grandchildren. | sit af tables, listen, talk, drink coffee. We laugh. We cry when the
weight  of the story begins to overwhelm the narrator and myself - the listener.

From none of my inferlocutors aged 80 (and more, up to 101!) have | heard words of hatred
orof awillto take revenge on the perpetrators of their wartime suffering.
It'sa greatlesson, and |l am very grateful forit.

The “curatorial” text infroducing the exhibition should perhaps be more structured and less
poeftic. But when | give the floor to my interlocutors, their memories and experiences dominate
the axis of this narrative, which does not have to form a logical sequence of events. I've made
every effort to make their stories only quoted, told without the filter of my understanding and
feeling of it, my interpretation.

Nevertheless, thisis my subjective message. It'simpossible to avoid it.

As of this writing, it is late summer 2021. Over the past two years, | have met dozens
of extraordinary people living on Wolin Island. With some I've met only once, others have left
a more profound mark on my life. We send each other Christmas wishes, text messages,
sometimes we talk on the phone. Several of them have passed in the meantime. When | found
out, Ifelt asifhadlost a family member.

Ewa Grochowska

-43-



_44 -

My interlocutors were:

Julian Bagrowski, Krystyna Bzdak, Janina Baluk, Waleria Cudo, Karolina Cackowska,
Jozef Dach, Maria Galicka, Zofia Gan, Ewa Grzybowska, Halina Hartukowicz,
Julianna Herdzik, Edeltraut Jagta, Zofia Jastrzebska, Jan Kiczor, Edward Krél, Zofia Kulda,
Anna Kurkiewicz, Maria Latoszek, Elzbieta i Tadeusz Lewandowscy, Antoni tggiewka
z rodzing, Jadwiga tukaszewska, Kazimierz Matolepszy, Anneliese Nawrocka,
Edwarda Pesta, Eugenia Pikuta, Eugeniusz Popowski, Honorata i Czestaw Proszko,
Tamara Pukowska, Maria Pietruszkiewicz, Jan i Marianna Rek, Jadwiga Rutkiewicz,
Irena Skierska, Genowefa $wietlik, Stanistawa Stepaniuk, Teresa i Tadeusz Stolarkowie,
Halina Stanczak, Helena Wilczynska, Helena Zaklikowska, Leonia i Eugeniusz Zajgc.

People, stories and materials not presented in this project have also contributed greatly
toits form and meaning.

I would like to thank Ewa Grzybowska forinspiration, the Wolin Commune and employees of
the Culture Center in Wolin for their help in financing the field research, Karolina
Gotebiowska and Karolina Kokora from the Regional Museum for a satisfying and creative
cooperation. Mr. Roman Pawtowski for his invaluable support in organizing and arranging
interviews.

Also, a great thanks to: Karolina Cackowska, Jarostaw Tarnowski, Magdalena Kucharczyk,
Kaciaryna Bychak, Maciej Marcinkowski, Katarzyna Janiszewska, Krzysztof Janiszewski,
Matgorzata Muller, Vivien Zeller, Ernst Poets, Wolfgang Meyering, Dorota Makrutzki, Olga
Koziet, Pawet Grochocki, Zuzanna Solakiewicz, Zvika Gregory Portnoy, Jadwiga Mizinska,
Piotr Felinski, Marta Hotownia, Elzbieta Cichacka-Herezo.
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,Kiedy matce opowiadam moje sny o wojnie, méwizdziwiona:
-Ty czytaszw moich snach. Zostaw je mnie. Ty zyj.”

j Mularczyk

ié_ ‘komu $ni”,




Koniec wojny. Nadzieja. Przeszto$¢ mozna zostawic juz za
sobg, cho¢ wiadomo, ze sceny z tych kilku lat mogg $nic sie
jeszcze bardzo dtugo.

,Dzieci urodzg sie nowe nam" - bedzie Spiewat
w potowie lat 60. Edmund Fetting.

Na razie rozne stowarzyszenia, komitety i komisje zajmujqg sie
poszukiwaniem dzieci zaginionych podczas wojny
i zapewnieniem podstawowej opieki sierotom, ktdérych jest
bardzo duzo.

Rosnie powojenne pokolenie, wychowane juz na Pomorzu
Zachodnim, wyroste na opowiesciach o miasteczkach,
wsiach i domach, ktérych nigdy nie widzieli, ale rodzicom
szklg sie oczy, kiedy o nich opowiadajq.



Pszczota? Motyl2 Chtopiec rozktada dtonie i co$ z nich wypuszcza. Po zblizeniu obrazu
widag, ze jest to po prostu plama na fotografii, akurat w tym punkcie. Co sie pod nig kryje 2
Wolin lub Albigowa na Podkarpaciu — w sumie mato wazne, gdzie zrobiono zdjecie, kiedy
patrzymy na to troche nieokres$lone miejsce. Ogréde A moze tgka? Jak z bajki. Takie
powinno by¢ dziecinstwo.

Z archiwumrodzinnego Leonii Zajgc.

,Jeden dzien bytem w szkole. Potem wybuchta wojna”
Jan Kiczor

_47 -



-48 -

.

f-" T e e B 1 o 5 OO T e T Ty

o

Jan Hawryluk z cérkg Leng, 1946. Zdjecie
zrobione przed wywdzkg w ramach akgcji
WWista”. Z archiwum rodzinnego Karoliny
Cackowskiej.

Maria Galicka z babcig i dziadkiem
w czasie || Wojny Swiatowej. W rekach
ma lalke, przystang przez mame, ktéra
byta wtedy w Niemczech na robotach
przymusowych.

Z archiwumrodzinnego Marii Galickiej.



Z archiwum rodzinnego
Marii Galickie;.

et Pt

Itobek i przedszkole
w Wolinie.
Poczagtek lat 50. XX
wieku.

Z archiwum
rodzinnego Marii
Galickiej.

Z archiwum rodzinnego
Eugeniusza Krdla.
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Nie wiadomo, czy chtopiec na fotografii jest
smutny, czy tylko zamyslony. Zajat najlepsze
miejsce obserwacyjne: na progu. Obok niego
pies — wierny przyjaciel. Samotnos¢ jest gteboko
wpisana w bycie dzieckiem, rzadko sie o tym
mowi. Nie wiadomo, kto zrobit to genialne
zdjecie. Z archiwumrodzinnego Zofii Gan.
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Wojna i pierwsze trudne lata nowej rzeczywistosci troche
zatarty granice miedzy dziecinstwem a wczesng mtodosciq.
Dzieci musiaty czesto stawiac czota sytuacjom zupetnie je
przerastajgcym, co powodowato bardzo szybkie
dorastanie. Mtodziez rzucata sie w wir zycia, zaktadania
rodziny, odgruzowywania miast, zasiedlania domow,
budowanianowych.



Hubert Maciej Rejman (1940-1996). Zdjecie zrobione w Szczecinku podczas stuzby
wojskowej (potowa lat 60. XX wieku, biegnie jako pierwszy). Pochodzit z Lubelszczyzny, koleje
losu przywiodty go do Wolina, gdzie zatozyt rodzine i mieszkat do konca zycia. Pracowat
w kombinacie Panstwowego Gospodarstwa Rolnego w Wolinie.

Leccie, chtopakil

Z archiwumrodzinnego Ewy Grzybowskie;.
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Z archiwum rodzinnego
Eugeniusza Popowskiego.
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7 archiwum rodzinnego Eugeniusza Krdla.

Zdjecie powojenne. Z archiwum
rodzinnego Haliny Hartukowicz.
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1, » 8 Z archiwum rodzinnego

__ v ' Karoliny Cackowskiej.
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Z archiwum rodzinnego Zofii Gan.
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Kolezankiisgsiadki. Wolin, poczgtek
lat 50. XX wieku. Z archiwum
rodzinnego Marii Galickie;.

Z archiwum rodzinnego Wijazd do Mokrzycy Matej, poczgtek lat 50. XX
Eugeniusza Popowskiego. wieku. Z archiwum rodzinnego Mairii Galickie;.
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Mtodziez pracujgca w Panstwowym Gospodarstwie Rolnym w Mokrzycy. Lata 50. XX
wieku. Z archiwumrodzinnego Marii Galickie;j.



Z archiwum rodzinnego
Zofii Gan.

+W Koniewie byto wesoto: kretonowa
sukienka, tenisdwki wybielone pastg do
zebow i na zabawe! Grato czesto
dwdéch muzykantdw: skrzypek
Szczudtowski, jego syn na bebnie
i Grzebielanaharmonii”

Maria Latoszek

»Z Niemiec ojciec przywidzt... szlafrok!
Mama poszyta z niego mnie i siostrze
piekne sukienki”

Helena Zaklikowska
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»1am na dworze, zielony jawor scieli sie
Mtoda dziewczyna ze swojg matkq zegnasie.
Tobie mamusiu, jedna poduszka, a mnie dwie
Boja pojade w obce ludzie, aty nie”

Fragment piesni weselnej z Wilenszczyzny.

Panna mtoda ze zdjecia trzyma ogromny bukiet. Zachodze
w gtowe —co to zaroslina?

wAsparagus ogrodowy” — odpisuje mi rano Ela, ktorej
w Srodku nocy wystatam zdjecie - ,,w tamtych stronach (na
Kresach) czestorobili zniego bukiety dla mtodej”.
Wiekszo$¢ zdje¢ weselnych w rodzinnych albumach
starszego pokolenia pochodzi,,stamtgd”. Nie tylko dlatego,
ze sq to najczesciej zdjecia zich wtasnego Slubu, ale réwniez
z tego powodu, ze zdje¢ z pierwszych lat po wojnie nie
przechowywano juz tak pieczotowicie. Nie byto na nich
catejrodziny, ktéra nie mogta sobie pozwoli¢ na tak dalekg
podrdz: spod Lublina, Biategostoku, Rzeszowa, Radomia.
Nie méwigc o tych, ktdrzy zostalina zawsze po drugiej stronie
granicy, w Zwigzku Radzieckim.

Pogrzeb, umieranie, Zaduszki. Szukam wsréd zdjec scen
Z pogrzebdéw. Co mozna byto wtedy nazwad
»standardowym”, jesli chodzi o zegnanie zmartych i pamiec
przodkéw?e Na poczatku zachowywano dawne formy:
dtugie czuwanie przy zmartym, $piewy prowadzone przez
kogos, kto wiedziat, coiw jakiejkolejnoscinalezy intonowac.
Wynoszenie trumny z domu z zachowaniem catego
tradycyjnego ceremoniatu. Zwyczaj robienia sobie zdje¢
rodzinnych przy otwartej tfrumnie, w ktérej lezata bliska
osoba. Dzieci wokdt frumny matki, staruszka nachylajgca sie
nad zmartym mezem.

Zastole - przestrzen sakralna, obrzedowa. Swiete obrazy,
rodzina zbierajgca sie wokdt stotu, ktéry byt centrum
codziennosciidniswigtecznych.

Te frzy momenty z zycia, najwazniejsze przestrzenie
symboliczne sqg jak krosno, na ktérym zreczna i uzdolniona
tkaczka tworzy obraz-inny dla kazdego.



Wilerhszczyzna,
lata 50. XX
wieku.
Z archiwum
rodzinnego
Stanistawy
Stepaniuk.

Z archiwum
rodzinnego
panhnstwa
tggiewkow.
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Wesele Panstwa Kiczoréw, Dobropole, 1956. Z archiwum rodzinnego Jana Kiczora.

Zofia Gan z mezem, zdjecie
Slubne. Zastan 1952.

i § Z archiwum rodzinnego Zofii
L ; , . Gan.




.My slub bralismy juz w Wolinie, w matym
kosciele. Rodzice powoli przyzwyczaili sie
do zycia tutaj, ale mama zawsze mowita,
ze przed Smiercig chciataby pojechac
tam,  wkieleckieizobaczyc¢ chociazten
plac, na ktérym mieszkali”

Helena Zaklikowska

Przedwojenna fotografia rodzinna.
Z archiwum rodzinnego Edeltraut Jagty.

Wesele, panna
mtoda trzyma
ogromny bukiet
Z dsparagusa.
Gdzie$§ na
Kresach, lata 30.
XX wieku.
Z archiwum
rodzinnego Zofii
Gan.
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....dotqczy¢ bukiet, wtosy lepiej utozyé, pofalowad” —napis na rewersie zdjecia slubnego
panstwa Kiczoréw to notatka, zrobiona na szybko przez wedrownego artyste.

Na podstawie slubnego zdjecia (albo jeszcze lepiej — opisu stownego mtodej pary)
malowat/rysowat/sporzqdzat monidto. To zamowienie nosinumer01818.

Zdarzatossie, ze artysta nie wracat, a wraz z nim przepadata jedyna fotografia slubna.
Tutajna szczescie tak sie nie stato. Dobropole, 1956. Z archiwum rodzinnego Jana Kiczora.



Jedno z pierwszych wesel w Wolinie, 1949 lub 1950
rok. Widoczna na zdjeciu orkiestra grata na
zabawach i weselach w catej okolicy. Z archiwum
rodzinnego Marii Galickiej.
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Fotografia slubna panstwa tggiewkdw z Dargobgdza. Opowiesc oich spotkaniu na wyspie
Wolin, §lubie i zyciu rodzinnym jest réwnie fascynujaca, jak przygody pana Aleksandra, ktéry
w 1968 roku zostat taksdwkarzem (,,zrobitem w zyciu ze 2 miliony kilometrow” - $mieje sie).
Zdjecie zrobione w 1960roku. Z archiwum rodzinnego panstwa tggiewkow.



Z archiwum
rodzinnego Marii
Galickiej.

Z archiwum
rodzinnego Marii
Galickiej.

Wolin, po wojnie.
Z archiwum
rodzinnego Elzbiety
iTadeusza
Lewandowskich.
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Wojna. Jozef Hawryluk
(stoi z tytu, posrodku)
ma 13 lat. Patrzy na
ojca - Aleksandra,
ktérego zastrzelono na
podworku przed ich
domem. Krew
przesigka przez biaty
materiat koszuli. Ojciec
zaczgt bi¢ w dzwony,
chcqgc ostrzec wies
przed nadciggajgcymi
bandami - tak mowi
rodzinna opowiesc.
Jézef za kilka lat
wyjedzie z matkg na
Pomorze, do Ostrzycy
koto Nowogardu, bedg
zaczynac¢ wszystko od
nowa. Wolka
Polinowska, 1943.

Z archiwum rodzinnego
Karoliny Cackowskie;.



-

To, co wida¢ od razu, to dtonie. Matki tfrzymajgce je na ramionach dzieci, ztozone rece
zmartego. Rodzinna wiez, brak jakiegokolwiek dystansu — ludzie stojg bardzo blisko siebie
nawzajem i trumny. Ptong $wiece, zmartemu oparto o rece otwarty modlitewnik, nizej
potozono $wiety obrazek. A moze to jest zdjecie e Tego sie nie dowiemy.

Dziecinie do kohca przejmujq sie majestatem Smierci, zaciekawione patrzg na fotografa.
Fotografia powojenna. Z archiwumrodzinnego Zofii Gan.
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Dawno temu w prawie kazdym wiejskim domu byt obraz -
gablota ze zdjeciami rodzinnymi. Za szktem umieszczano
zdjecia przodkéw i oséb zyjgcych teraz.

Zgromadzona cata rodzina. Kikanascie, a moze nawet
kilkadziesigt oséb. Jeili sie zyto z nig w zgodzie, to miato sie
poczucie, ze caty ten réd jest oparciem solidniejszym, niz
najtwardszy beton $wiata.

Zmienia sie krajobraz, architekturailudzie. Mija czas.



Krewni Leonii Zajgc ze stron rodzinnych (Albigowa, Handzléwka — Podkarpacie).
Z archiwum rodzinnego Leonii Zajgc.
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Strony rodzinne, zdjecie przedwojenne

. Z archiwum rodzinnego Eugeniusza Krdla.



Pomorze, po
W o jnie
Z archiwum
rodzinnego
Karoliny
Cackowskie;.

W czutychrekachrodzicow.
Zdjecie powojenne. Z archiwum
rodzinnego Eugenii Pikuty.

Rodzina.
Kielecczyzna, lata
przedwojenne.
L archiwum
rodzinnego Zofii
Kuldy.
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Eugeniusz Popowski (1929-2021) zTroszyna - lesniczy, pszczelarz, gawedziarz.

Tak systematycznie uporzgdkowanego archiwum zdje¢ rodzinnych wczesdniej nie
widziatam. Fotografie tworzg doskonale opisany zbidér (i bardzo ciekawy wizualnie),
z ktérego dzieci i wnuki bedg mogty odtworzy¢ rodzinng historie. Z archiwum rodzinnego

Eugeniusza Popowskiego.




W punktachrepatriacyjnych dawaligrochéwke. Ten smak pamietam do dzisiaj”
Maria Latoszek

»Mamasie uparta, zebyjechad, ijuz! No to ojciec poszedt pozatatwiac papiery. Jechalismy
prawie 2 miesiqce, z przerwami, przeszkodami”
Maria Latoszek

»A czy Pani by sie bata jechac¢ w nieznane, jakby Pani byta gtodna? Tam byta taka bieda,
ze siekierqg mozna byto jgrgbac”
Jan Rek

Berzniki na Suwalszczyznie, 1971. Podpis na rewersie: ,koniec lata”.
Pamigtka z odwiedzin w domu rodzinnym. Z archiwum rodzinnego Teresy Stolarek.
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Z archiwum rodzinnego Eugeniusza Popowskiego

W Wolinie, przy parku byta wielka sala do tanica, stoliki za balustradq... Jaka szkoda, ze
fegojuznie ma!”

Leonia Zajgc




PR A

Me. )

Z archiwum rodzinnego Elzbiety i Tadeusza Lewandowskich.

,Przeciez tutaj w Wolinie byto tyle dzieci, ze stadami do szkoty szty!”
Maria Latoszek
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»Kiedy poraz pierwszy pojechaliscie nad morze 2" — pytam.
»Nie byto czym podjechac” — odpowiada ktos — ,,Nie byto
czasu. Nigdy wczesniej tez nie bylismy nad morzem, to sie tak
nie tesknito”.

Praca. Nowe, nieznane wczes$niej maszyny -
»poniemieckie”. Innaziemia. PGR-y.

| chwile odpoczynku.

Zycie.



Wolin, lata 60. XX wieku.
Z archiwum rodzinnego
Haliny Hartukowicz.

,Zanim umart Stalin, to
w PGR byto tak: koto
u fraktora sie przebito,
o! to dla zarzqgdu znaczyto
juz, ze sabotaz”

Jan Kiczor

Z archiwum rodzinnego Jana Kiczora.
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Lbiory chmielu na
Lubelszczyznie,
fotografia rodzinna,
przedwojenna.

Z archiwum
rodzinnego Marii
Galickiej.



<] Na zdjeciu pole cebuli w PGR,
mama Marii Galickiej (w biatym
fartuchu) i agronom Mozdzynski
(po lewej). Z archiwum
rodzinnego Marii Galickiej.
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Z archiwum rodzinnego Elzbiety
i Tadeusza Lewandowskich., & g 7 R P

I archiwum
rodzinnego Elzbiety
i Tadeusza
Lewandowskich.
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Historie o wielbtgdach opowiadane przez starsze pokolenie na Pomorzu Zachodnim wcale
nie sq tak egzotyczne, jak mogtoby sie wydawad, nie pochodzqg réwniez w wakacyjnych

podrdzy.
Modgli je widzie¢ (i pracowac przy nich) w Kazachstanie, gdzie byli wywiezieni z rodzing
podczas wojny. Zwierzeta te widziano takze pod Szczecinem (!), idgce wraz z wojskiem

radzieckim na Berlin. Zdjecie pochodzi z Kazachstanu, zostato przystane na pamiagtke.
Z archiwumrodzinnego Zofii Gan.



»Nauczyciel mi poradzit zaraz po wojnie: nie pisz w zyciorysie, ze bytas wywieziona na
Syberie, tylko ze tam po prostu wyjechatas zrodzicami”
Honorata Proszko
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Osadnicy/osadniczki, ktérzy przyjezdzali na wyspe Wolin
(iw ogdle ludzie, przemieszczajgcy sie pod koniec wojny
w réznych kierunkach) opowiadajg, jak odnajdowali sie
(bgdz nie) w nowej sytuaciji ich rodzice lub dziadkowie.
Moja przyjaciétka wspomina swojq babcie, ktéra nigdy
nie rozpakowata swojego winnego kufra. Trzymata w nim
caty zabrany na droge skromny dobytek, miata nadzieje
na powrdt do domu. Kiedy odeszto najstarsze pokolenie,
wydawato sie, ze zycie na ,, Ziemiach Odzyskanych' byto
przez chwile zyciem ,,bez starodci”. Wszyscy byli mtodzi,
spragnieni normalnosci.

Ale jesli przyjrze¢ sie zdjeciom, widac takze, ze wiele osdb
przedwczesnie sie postarzato, niewspdtmiernie do wieku,
ktéry mielizapisany w metryce.

»Ciezko kta$¢ kosci na obcej ziemi” — wzdycha pani
Julianna Herdzik.



»~Mamy bracia pytali: po co tam
jedziecie?2 Niemcy was albo
wygoniq, albo pozabijajq. Ale im
byto dobrze, to sie nigdzie nie
wybierali”

Maria Galicka

4
r,
5
|
|

Z archiwum rodzinnego
LofiiGan.
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Nie ma nic gorszego niz wojna — mowiq ci, ktérzy jg
przezyli.

Jest to zdanie, od ktérego zazwyczaj zaczynajg swojq
opowiesc. Bywa, ze rozmowa od razu zbacza w innym
kierunku, zaczyna meandrowaé. ,Tego sie nie da
opowiedzie¢" — moéwiqg. ,, To, co przezytam, trudno opisac
stowami”.

W segregatorze na pdtce muzealnego archiwum lezg
legitymacje i ordery weteranéw Il Wojny Swiatowe;j,
osiedlonych potem w Wolinie i okolicach.

Czy ktos dzisiaj widzi w nich wartos¢? | jesli tak, to kto?

lle dniwyrwanych z zyciakosztuje jeden medal?2



Wojna. Przysiega. Z archiwum rodzinnego Eugeniusza Kréla.

»Przyszedtlist od ojca, ze cierpi gtddispina mrozie”
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Zdjecie
zrobione
w Stupsku
pod koniec
Il Wojny
Swiatowej.
Z archiwum
rodzinnego
Stanistawy
Stepaniuk.
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To musi by¢ wazne zdjecie, skoro znalazto sie w zbiorze rodzinnych pamigtek. Kim sg ci
mtodzi mezczyznie Sposdb, w jaki stojg, zdradza przeszkolenie wojskowe, byé moze takze
do$wiadczenie w walce (chtopak stojagcy w srodku ma uciety w potowie serdeczny palec
lewejreki). Patrzg w obiektyw: jeden zlekiem, drugiz dumq, trzecizawadiacko.

Trzymajg pepesze. Byty to radzieckie pistolety maszynowe - podstawowe wyposazenie Armii
Czerwonej, produkowane od 1941 roku. Na wyposazeniu zotnierzy polskich od 1943 roku.
Majg na sobie ubrania cywilne, czy rodzajumundurowania wojskowego?

Po architekturze w tle wnioskuje (bardziej wyczuwam, niz rzeczywiscie wnioskuje) ze jest to
srodek Polski. Zima. 19432 19442

Skontaktujcie sie zMuzeum w Wolinie, jesli wiecie, kto to moze byc.

Z archiwumrodzinnego Zofii Gan.



»Z catej wojny pamietam jak przez
jeden obrazek: pewnego dnia do
przyszedt niemiecki zotnierz. Po co,
dokgd? Nie wiem. Mowit, ze idzie na fro
chroni go tylko obrazek ze sw. Antonim
wyjqgtzza pazuchyinam pokazat”

Helena Zaklik
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yA orchiwbm rodzinhego Eugeniusza Kréla.
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NA PODSTAWIE DEKRETU PREZYDIUM
RRAJOWE] RADY NARODOWEJ |
Z DN. 20 PAZDZIERNIRA 1945 R, |

MINISTER OBRONY NARODOWE]

5 / b -
R A. @hﬁm"j‘" Dokumenty,

MEDAL przekazane

ZA ODRE, NYSE, BAETYK | W depozyt
MUz e um

‘ Regionalnemu
im. A. Kaubego

w Wolinie przez
 rodziny

-&nik Kancelarii

| Stangiviskal

W cely upamigtiienia wielkich augeiestin folisersa poslekingo,
keiry wabczgl o e granice aa Odrze | Nysie | na wybsacin
Baluyphar. olepshugie fla Polski prastare siemie slousanskie
nn zachodzie | pilnocy, ome celem nagrodzents aceesmikow |

tyeh walk. ustanmia si¢ Gdmaczenie wojskouws poed ey \O rrzr;' / ! r;knhnuyuwwgul ,
iy weteranodow
MEDAL JL55804 (/ istapied .
ZA ODRE, NYSE, BALTYE wojennych,

ktorzy osiedlili sie

(AN 1 Dekretu o ustanouseat Medali 1 Oceg, Nyse. Badgk,) ?2‘&0% i “a 5 A H_,
= tutajpo wojnie.

|
1946 r j
J

v

POLSKA RZECZPOSPOLITA LUCOWA MINISTERSTWO OBRONY NARODOWE)

Na podstawie arl. 1 ust. 3 ustawy z dnio
21 kwieinia 1966 r.

MEDAL ZA UDZIAL W WALKACH 0 BERLIN

MINISTER OBERONY NARODOWE)

w ST . “Marian SPYCHALSKI
arszawa, dnia BN, o] < Marszal -k Palakl

» Mqz przeszedt na piechote caty szlak bojowy od Lenino do Berlina. Bylismy matzenstwem
45lat, ale dopiero dwalata przed smierciq zaczgt miopowiadacd, co przezytw czasie wojny.
Wczesniej to wiecej sie od sqsiada dowiedziatam, niz od niego”

Maria Galicka



Biuro Informacyjne dla Spraw Wojskowych
przy Radzie QObywatelskiej Folakew w W,Brytanii
1,Cranley Gardens,S.W.7

' Londyn,dnia 25.X.1945 r.
L.dz.1571/45

Szanowhy Obywatelu,

Na list z dnia 23.X.b.r. zawiadamiamy,se istotnie
wladze angielskie wstrzymaly na kilka dni przésuwanie
zoinierzy do obozu repatriacyjnego.Obecnie akcja +ta
z.staia wznowiona.Nalezy przeto domagaé sie u swego dowdd.
bezzwiocznego odestania do obozu repatriacyjnego.0 ile to
nie nastgpi,naleiy powiadomié tut ,Biuroc.

Z obywatelskim pozdrowieniem .
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Dokumenty, pochodzgce z archiwum Muzeum Regionalnegoim. A. Kaubego w Wolinie.

»Musiata chodzi¢ na wyrgb lasu razem z matkq. Opowiadata, ze zimq scinali tylko czubki
drzew, ktére wystawaty ponad snieg. Latem dopiero reszte”
Leonia Zajgc

»Kleczelismy przez kilka godzin na srodku placu, zrekami do gory. Nie pamietam ile nas tam
byto, chyba cata wies. Pamietam, ze mama juz nie dawata rady, bardzo sie o nig batem.
Ludzie mdleli, wtedy zotnierz podchodzit i strzelat takiej osobie w gtowe. Nie pamietam,
kiedy pozwolilinamis¢ do domu, nic nie pamietam”

Jan Kiczor

»Raz na kilka dni otwieraliwagon, zabierali frupy, wrzucali froche chleba. Wie pani-tego sie
nigdy nie zapomina”

,Cukier, karbid, spirytus—tym ptacili”
Eugeniusz Krol
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.Wysiedlali nas stopniowo. Jak sie spakowaé, kiedy nie ma
konia, zeby dojechaé do stacji? Pamietam: ja, mama, niosgca
dwuletniego brata na rekach i krowa. | tak szlismy do tego
pociggu”

Jadwiga Rutkiewicz

~JedZznamil Tam jest wszystko. Bedziesz zyH!”
Kazimierz Matolepszy

STAMTAD
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Potawiacze bursztynu z Usedom
(wyspa Uznam).

Zdjecie z archiwum Muzeum Pomorza
w Greifswaldzie



Pomorze, Zachodnie przed
IIWojng Swiatowa.

Idjecia zostaly wykonane
prawdopodobnie na przetomie
lat 20. i 30. XX wieku. Nazwisko
fotografa nieznane.
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Scenarodzinna.
Zdjecie zarchiwum Muzeum Pomorza w Greifswaldzie

Praczki.
Zdjecie zarchiwum Muzeum Pomorza w Greifswaldzie
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»Przyjechalismy w 1946 roku. Pierwsze wrazenia z Wolina¢ Ucieszytam sie, ze to takie fajne
miasto! Szosy eleganckie, szerokie. Bardzo misie podobato!”
Anneliese Nawrocka

Mieszkahcy Pomorza przy pracy.
Zdjecie z archiwum Muzeum Pomorza
w Greifswaldzie

Lishdas = §




Ewa Grochowska - zajmuije sie kulturg wsi, badaniem tradyciji muzycznych, obrzeddw oraz
obszaréw zwigzanych z pamieciq i tozsamosciq. Autorka tekstdw i opracowan, prace
doktorskg poswiecita roli kobiety w idei mesjanskiej. Jest takze wykonawczynig muzyki
tradycyjnej, ktérejuczy sie od najstarszych pokolen.

Karolina Gotebiowska - adiunktka w Muzeum Regionalnym im. Andrzeja Kaubego
w Wolinie. Ukonhczyta studia na kierunku grafika warsztatowa i fotografia na Akademii Sztuki
w Szczecinie. Laureatka m.in: nagrody za najlepszy dyplom artystyczny Marszatka
Wojewddztwa Zachodniopomorskiego 2014 i finalistka konkursu Artystyczna Podrdz Hestii
2019. Zdobywczyni trzeciejnagrody Festiwalu O!Pla 2018. Pracuje w réznych mediach m.in.:
fotografia, obiekt, fim, animacja. Dotyka tematédw zwigzanych z historig i zjawiskami
spotecznymi. Czesto podejmuje aktywnos¢ animacyjng w mniejszych miejscowosciach.

Karolina Kokora — dyrektor Muzeum Regionalnego im. Andrzeja Kaubego w Wolinie.
Z wyksztatcenia historyk i archeolog. Wczesniej zatrudniona w Pracowni Archeologicznejw
Wolinie przy Osrodku Archeologii Sredniowiecza Krajéow Nadbattyckich IAE PAN. Od ponad
dekady bierze udziat w projektach naukowych (m.in. w Hiszpanii i Maroku), jest rowniez
autorkg publikacjinaukowych.

Ewa Grochowska - beschdaftigt sich mit der Kultur des Landes, erforscht musikalische
Traditionen, Rituale und Bereiche im Zusammenhang mit dem Geddchtnis und Identitat.
Die Autorin von Texten und Studien, in ihrer Dissertation widmete sie sich der Rolle der Frau in
der messianischen Idee. Sie ist auch eine Interpretin fraditioneller Musik, die sie von den
dltesten Generationenlernt.

Karolina Gotebiowska - Assistenzprofessorin im Andrzej Kaube-Regionalmuseum in Wollin.
Sie hat Workshop-Graphik und Fofografie an der Kunstakademie in Steftin studiert.
Gewinnerin unter anderem: Preis fUr das beste kUnstlerische Diplom des Marschalls der
Woiwodschaft Westpommern 2014 und Finalist des Wettbewerbs Hestia Artistic Journey
2019. Gewinnerin des dritten Preises beim Festival O! Pla 2018. Sie arbeitet in verschiedenen
Medien, einschlieBlich: Fotografie, Objekt, Film, Animation. Sie berGhrt Themen aus der
Geschichte und sozialen Phdnomenen. Sie unternimmt oft AnimationsaktivitGten in
kleineren Stadten.

Karolina Kokora - Direktorin des Andrzej Kaube-Regionalmuseums in Wollin. Gebildete
Historikerin und Archdologin. Zuvor angestellt im Arch&ologischen Labor in Wollin am
Zenfrum fUr Mittelalterarchdologie des Baltikums IAE PAN. Seit Uber einem Jahrzehnt
beteiligt sie sich an Forschungsprojekten (u.a.in Spanien und Marokko) und ist auch Autorin
von Publikationen.
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Ewa Grochowska - deals with the culture of the village, researching musical tfraditions, rituals
and areas related to memory and identity. Author of texts and studies, her doctoral
dissertation was devoted to the role of women in the messianic idea. She is also a performer
of traditional music, which she has been learning from the oldest generations.

Karolina Golebiowska - assistant professor at the Regional Museum of Andrzej Kaube in
Wolin. She graduated in graphic arts and photography at the Academy of Art in Szczecin.
Winner of, among others: awards for the best arfistic diploma of the Marshal of West
Pomeranian Voivodeship in 2014 and finalist of the Hestia Artistic Journey 2019 competition.
Third Prize Winner of the OI!Pla 2018 Festival. She works in various media, including:
photography, object, film, animation. Her topics of interest are related to history and social
phenomena. She often undertakes animation activities in smaller towns.

Karolina Kokora - director of the Regional Museum of Andrzej Kaube in Wolin. Historian and
archaeologist by education. Previously employed at the Archaeological Laboratory in
Wolin at the Center for Medieval Archeology of the Baltic Region of IAE PAN. For over
a decade, she has been involved in research projects (including in Spain and Morocco),
andis also an author of publications.

Masz uwagilub pytania?

Rozpoznatas/-e$ sie na zdjeciach, ktére nie zostaly szczegdétowo opisane,
chciatabys$/chciatbys cos o nich opowiedzieé lub podzieli¢ sie swojg historiq?

Prosimy o kontakt:

Karolina Gotebiowska: k.golebiowska@muzeumwolin.pl

Ewa Grochowska: ewa.gro.ska@gmail.com
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